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Cena numer AO er © 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


środa, dnia 13 listopada 1935 


W dniach od 1 do 3 listopada odbył się we Lwowie zjazd korporacyj akademickich, w którym wzięły udział 


53 korporacje, reprezentujące wszystkie osiedla akademickie, jak: Warszawa, 


Poznań, Wilno, Lublin, Cieszyn, 


Kraków, Lwów i Gdańsk. Obradowano w czterech komisjach: ogólnej, wewnętrznej, statutowej i administracyjnej. 


Zjazd poprzedzony został w dniu 31 października pochodem K!K! z pocztami 


sztandarowemi na cmentarz 


„Obrońców Lwowa“, celem złożenia wieńca na grobach poległych bohaterów, przy współudziale całej lwowskiej 
młodzieży akademickiej, Związku Hallerczyków, Stronnictwa Narodowego oraz Narodowej Organizacji Kobiet, 
Na zdjęciu od lewej: poczty sztandarowe lwowskiej korporacji „Sląsk“, „Vratisląvja”, „Silesia“, u góry zaś dwa 


W rocznicę zawieszenia broni 


fragmenty ze zjazdu. 


inina okstesy komunistyrzne w Bary 


socjaliści wespół z komunistami dopuszczali się ulicznych awantur, prowokując 


` przeciwników 


Minister spraw wewnętrznych Francji spoliczkowany 


Paryż. (Tel. wł.) Uroczystości 11 
listopada obchodzone były w całej 
Francji niezwykle uroczyście. W stoli- 
cy francuskiej obchody i manifestacje 
z okazji zakończenia wojny trwały 
przez cały dzień, Defilada organizacyj 
prawicowych i frontu ludowego przed 
grobem Nieznanego Żołnierza zakoń- 
czyła się dopiero w późnych godzinach 
popołudniowych. 

Mimo wydanych przez policję i woj- 
sko radykalnych zarządzeń nie obyło 


się bez zajść i starć pomiędzy zwalcza- 
jącemi się organizacjami politycznemi. 
Z trudem tylko zdołała policja i woj- 
sko utrzymać porządek w mieście, tłu- 
miąc w zarodku wszelkie próby zakłó- 
cenia spokoju i porządku publicznego. 
W niektórych częściach miasta doszło 
mimo to do ekscesów, wywoływanych 
przeważnie przez członków frontu lu- 
dowego, szczególnie przez komunistów. 
Niektóre z tych ekscesów przybrały na- 
wet grożny charakter. Najgroźniej 


przedstawiał się napad większej grupy 
członków: frontu ludowego na organi- 
zącję t. zw. francuskiej solidarności, 
której przewodniczący wraz z 20 swoi- 
mi zwolennikami został dotkliwie po- 
bity. Z trudem tylko napadnięci zdo- 
łali się ratować ucieczką do pobliskiej 
kawiarni na polach Elizejskich. So- 
cjaliści i komuniści ścigali uchodzą- 
cych i. nie mogąc się inaczej zemścić, 
powybijali w kawiarniach wszystkie 
szyby. 


Napięta atmosfera olbrzymich tłu> 
mów, przyglądałających się uroczystor 
ściom lada chwili groziła wybuchem. 
Wkońcu jednak policja i wojsko zdo- 
łało opanować sytuację, aresztując 
sprawców zajść 

Paryż. (Tel. wł). Uroczystości 11 
listopada minęły w Lille pod znakiem 
prób zakłócenia spokoju przez organi- 
zacje lewicowe. Na dworcu doszło do 
zajścia w chwili przyjazdu b. ministra 
spraw wewnętrznych, który został 
przy wysiadaniu z pociągu spoliczko- 
wany przez jednego z jego przeciwni- 
ków poli nych. Wywiązała się bój- 
ka, w czasie której doszło do starcia 
między organizacjami prawicowemi 
i frontu ludowego. Zajście z trudem 
zlikwidowała policja. Jak ustalono. 
min. Frot został spoliczkowany przez 
członka organizacji, która uważa b. 
ministra za sprawcę krwawych rozru- 
chów ulicznych, jakie miały miejsce 
w lutym 1934 r. 


W Londynie 

Londyn. (PAT.) O godz. 11 na 
dwie minuty zamarło życie w całej 
Anglji. Główne uroczystości obchodu 
rocznicy zawieszenia broni odbyły się 
przed pomnikiem poległych w wojnie 
światowej. Króla reprezentował na 
uroczystości książę Yorku. W West- 
winster Abbaye, gdzie znajduje się 
grób nieznąnego żołnierza, odbyło się 
uroczyste nabożeństwo: 


W Brukseli 

Bruksela. (PAT.) Obchód rocz- 
nicy zawieszenia broni odbył się na 
placu Kongresu przed grobem Niezna» 
nego Żołnierza. Po defiladzie oddzia* 
łów wojsk i delegacyj król i książę 
Flandrji oddali hołd prochom Niezna- 
nego Żołnierza, składając na jego g'0- 
bie wieniec. ( 


Rewja w Rzymie 


Rzym. (PAT.) Z okazji urodzin 
króla odbyła się rewja wojskowa, w 
której wzięło udział 30.000 żołnierzy. 

Mussolini wygłosił przemówienie z 
balkonu pałacu weneckiego, w którem 
m. in. powiedział: 

„Widzieliście tylko część sił, jakiemi 
rozporządzają Włochy w 14 roku ery 
y -. Siły te są gotowe do 
obrony interesów Włoch w Afryce i w 
ie, W ciągu jednego miesiąca u; 
liśmy dwa nasze dawne Ta- 


Eskadry samolotów sieją popłoch wóró Kigyńczy ków 


Sprzeczne wiadomości o dalszych sukcesach armji włoskiej — W ciągu ostatnich trzech dni Włosi posunęji się 
0 240 km naprzód — Sensacyjne wynurzenia księdza, który wrócił z pola wałk 


Warszawa. (Tel. wł.) Według 
informacyj, zebranych przez PAT. w 
niedzielę rano sytuacja w Abisynji 
przedstawiała się jak następuje: 

Na froncie północnym nie zanoto- 
wano poważniejszych wydarzeń. Do- 
wództwo tego odcinka rozważa sprawę 
bezpośredniego połączenia prowincji 
wschodniego Tigre z morzem przez dro- 
gę samochodową lub linję kolejową. 
Najbardziej jednak realna jest sprawa 
wykopania kanału długości 30 km, 
idącego wgłąb lądu. Kanał ten pozwo- 
liłby na całkowite zalanie niziny dañ- 
kilskiej. Zalanie pustyni dankilskiej 
zmieniłoby zupelnie charakter geogra- 
ficzny tych połaci i pozwoliłoby na bu- 
dowę portu w głębi kraju, Port ten po- 


łączony byłby drogą lądową z prowin- 
cją Tigre. 

Na froncie południowym mają 
wkrótce przybyć poważne posiłki wło- 
skie, co zapowiada rozpoczęcie działań 
na. wielką skalę. 

Rzym. (Tel. wł.) Agencja Havasa 
podała wiadomość o zajęciu przez woj- 
ska gen. Grazianiego ważnego punktu 
strategicznego w dolinie rzeki Dżerer, 
miejscowości Sassenbach, odległej w 
prostej linji o 150 km od Gorahai. 

Adis Abeba. (Tel. wł.) Abisyń- 
ska rada wojenna pod przewodnictwem 
negusa opracowała podobno plan wo- 
jenny, który przewiduje decydującą 
bitwę o 20 km na południe od Makalle, 
w okolicy Antato i Quoram. 


R zy m. (PAT.) Agencja Stefani do- 
nosi z Asmary, że zwiady lotnicze wy- 
kryły koncentrację nieznacznych sił 
abisyńskich w rejonie Amba Alagi, 
gdzie budowane są fortyfikacje. Rów- 
nież fortyfikowane są wioski w rejo- 
nie Togora, 

Paryż, (PAT.) Havas donosi z Adis 
Abeby, iż rząd abisyński zaprzecza, 
jakoby Da Gabur zostało zajęte przez 
Włochów. Z frontu północnego brak 
jest w Adis Abebie jakichkolwiek ofi- 
cjalnych wiadomości. 

Dżibuti. (PAT.) Wylądowała tu 
misja szwedzkiego Czerwonego Krzyża, 
udająca się do Abisynji. Misja. wiezie 
6 wielkich aut sanitarnych i 25 tonn 
materjałów opatrunkowych oraz le-| 


karstw. 

Berlin. (PAT.) Niemieckie Biura 
Informacyjne donosi z Asmary, że tam= 
tejsze koła włoskie sądzą, iż wobec za- 
jęcia przez Włochów całej Abisynji 
północnej, Dankalji i Ogadenu, negus 
pragnie wyczekać, aż sankcje zaczną 
oddziaływać pod względem wojsko- 
wym i politycznym, by wydać Wło- 
chom walną bitwę, 

Otrzymano wiadomości, że znaczne 
siły abisyńskie koncentrują się w sil- 
nie umocnionym rejonie Amba Alaghi. 
Zwiady lotnicze wiadomości tych nie 
potwierdziły. Przypuszczają, że negus 
będzie usiłował utrzymać rejon Harrą- 
ru, resztę zaś wojska będzie koncentro- 
wał na południowym brzegu rzeki Se- 
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tit, aby przeszkodzić sforsowaniu rzek* 
fakąze przez stojące na północnym 
brzegu oddziały gen. Maravigna. 

Warszawa. (PAT.) Na podsta- 
wie wiadomości ze źródeł angielskirh, 
francuskich, włoskich, abisyńskich i 
niemieckich, PAT. ogłasza następu- 
jący komunikat z frontów w Abisynji: 

W ciągu ostatnich dwóch dni o wy- 
darzeniach na froncie południowym 
napływają krańcowo sprzeczne wia- 
domości. 

Według otrzymanych dzisiaj wia- 
domości ze źródeł francuskich, ofenzy- 
wa włoska na południu odnosi w dal- 
szym ciągu wielkie sukcesy. W ciągu 
ostatnich trzech dni przednie straże 
włoskie ,„posunęły się rzekomo © 240 
km. naprzód. Oficjalny komunikat 
włoski, wydany dzisiaj w Asmarze 
przez gen. de Bono, jednakże o tem 
wcale nie wspomina, podobnie, jak 
nie potwierdza wiadomości ze źródeł 
angielskich o przedostaniu się oddzia- 
łów włoskich do Daggabur, odległego 
o 30 km. na północ od Sassabaneh w 
dolinie rzeki Dzerer. Daggabur znaj- 
duje się w prostej linji o 180 km. od 
Gorrahai, zajętego przed 5 dniami 
przez Włochów. 

W Adis Abebie kategorycznie za- 
przeczają wiadomości o zajęciu Dagga- 
buru. Podobnież kwestjonowana jest 
wiadomość o zajęciu Antolu na fron- 
cie północnym. 


Pochód zmotoryzowanej armji włoskiej przez pustynię abisyńską. 


Wojska włoskie posuwają się rze- 
komo powoli naprzód, ale jeszcze nie 
osiągnęły miejscowości Uarandob, po- 
łożonej w dolinie rzeki Fafan w odle- 
głości 50 km do Gorrahai. 

/ Jeden z duchownych koptyjsk., który 
przybył wczoraj do Adis Abeby z Tem- 
bien, oświadczył dziennikarzom fran- 
cuskim, że nad całą prowincją nieu- 


stannie przelatują samoloty włoskie i 
że w oddali słychać strzały armatnie. 
W Tembien znajdują się znaczne siły 
abisyńskie. podzielone na drobne: od- 
działy w celu uniknięcia niebezpie- 
czeństwa ataków lotniczych. Oddziały 
te prowadzą walkę EA ROWŁ: Du- 
chowny koptijski twierdzi, stan 
wojsk abisyńskich nie pozostawa nic 


do życzenia.  Urodzajność gleby i 


znaczne zapasy, zebrane przez ludność, 
zapewniają regularne prowiantowanie 
armji. Do zdrady Gugsy, jak twierdzi 
kapłan koptyjski, nikt nie przywiązuje 
większego znaczenia, a ludność pro- 
wincji Tigre nigdy nie zgodziłaby się 
na jego panowanie. 

Rzym. (PAT). Według oficjalnego 
komunikatu. wojska włoskie zajęły 
wszystkie wyniosłości na południe Ma- 
kalle, dominujące nad Scellicot. 

Wojska drugiego korpusu w dal- 
szym ciągu oczyszczają tereny pomię- 
dzy Aksum a rzeką Takazzę. 

Na froncie somalijskim część wojsk 
gen. Grazianiego oczyściła z nieprzyja- 
ciela terytorjaum na północ od Gerra- 
hai. 

Lekka włoska kolumna samochodo- 
wa posuwając się doliną rzeki Fafan 
zadała ciężkie straty nieprzyjacielowi, 
zdobywając dwie armaty, liczne kara- 
biny, amunicję, zapasy żywonści i ma- 
terjał wojenny. Wśród jeńców znajdu- 
je się Pitavrari Ghellete Tamrat oraz 

rasmac Uorchie Belaceu. 

W Gorrahai zgłosił uległość wobec 
władz włoskich Abd el Kerim moham> 
med, syn Mullaha, który dowodzi po- 
ważną grupą tubylców w Ogadenie. 

Samoloty dokonały licznych lotów 
wywiadowczych. 


— 


„anacyjna” wyprawa przeciw długoletnim sojusznikom 


Na marginesie szumnej zapowiedzi walki z kartelami 


Niema dziś w obozie „sanacyjnym* 
PU ze: rzeczy nad walkę z 
artelami. Za wyjątkiem drobnej li- 
czebnie grupki przedstawicieli „Lewja- 
tana“ i sekundujących im dość nie- 
śmiało konserwatystów ogromna 
większość nowych posłów i senatorów 
głosi konieczność ostatecznego Toz- 
prawienia się z temi fortecami wyso- 
kich cen, uniemożliwiającemi realiza- 
cję programu deflacyjnego. Z przebie- 
gu dyskusji nad pełnomocnictwami 
w Sejmie į Senacie możnaby wnosić, 
że koniec karteli lub przynajmniej ich 
panowania na rynku przemysłowym 
jest nieuchronny. 

A jednak obrońcy wielkiego prze- 
mysłu — w ogromnej większości skar- 
telizowanego — zachowują olimpijski 
spokój. Tłumaczą szarej braci rolni- 
czej i pracowniczej, że co innego jest 
sama forma organizacji produkcji, a co 
innego polityka cen, zależna od roz- 
maitych warunków i czynników. A 
gdy ich przeciwnicy zanadto przypie- 
rają do muru, porzucają taktykę o- 
bronną i przechodzą do kontrataku. 

Kontratak ten jest na gruncie „sa- 
nacyjnym* dość łatwy, a polega on 
na twierdzeniu, że istnienie karteii 
leżało w planach gospodarczych do- 
tychczasowych rządów, że do szerokle- 
go rozwarcia się „nożyc“ w większym 
stopniu, niż kartele, przyczyniły się 
rozliczne monopole przywozowe i wy- 
wozowe, koncesjonowane, a nawet or- 
ganizowane przez czynniki rządowe. 
Przy wykonywaniu umów clearingo- 
wych, kontynzentowych i kompensa- 
cyjnych rządy posługiwały się rozmai- 
temi prywatnemi, często ad hoc two- 
rzonemi organizacjami, które dzięki 
monopolicznemu stanowisku dyktują 
ceny różnych towarów. Także wielkie 
kartele: węglowy, cukrowniczy, żelaz- 
ny i inne — współdziałają z rządem 
w jego polityce handlu zagranicznego 
1 są instrumentami walki o aktywność 
bilansu handlowego. 


Przedstawiciele wielkiego przemy- 
słu nic nie mają przeciwko ogranicze- 
niu, a nawet zupełnemu zakazowi u- 
mów kartelowych pod warunkiem, że 
równocześnie cofnięte będą wspom- 
niane wyżej prywatne monopole i u- 
przywilejowane koncesje handlowe. 
Ostateczna konkluzja brzmi: albo zu- 
pełny liberalizm i wolna konkurencja, 
— albo planowa gospodarka, w której 
produkcja į zbyt muszą być jakoś 
zorganizowane, choćby tej organizacji 
odebrało się niepopularną nazwę: kar- 
telu. 

Trzeba przyznać, że obrona ta jest 
zręczna. W dodatku nie mówi ona je- 
szcze wszystkiego, bò przemilcza rzecz 
najważniejszą, a mianowicie politycz- 
ną współpracę karteli z oDożCI 
„sanacyjnyra”, 

A przecież współpraca ta, datująca 
się od ery p. Bartla, kiedy ta rząd prze- 
ciwko opozycyjnym Sejmom szukał o- 
parcia u czynników gospodarczych, 
była do ostatnich czasów bardzo bliska 


i harmonijna. Podczas trzech kolej- 
nych wyborów parlamentarnych, w 
latach 1923. 1930 i 1935, przedstawiciele 
karteli otrzymywali „murowane“ miej- 
sca na listach „sanacyjnych*. Im to 
przypadło przy obecnych wyborach 
pierwsze miejsce w najpewniejszym na 
obszarze całego państwa okręgu ko- 
bryńskim; dopiero za przedstawicie- 
lem ciężkiego przemysłu p. Hołyńskim 
znalazł się tam twórca nowej ordyna- 
cji wyborczej p. Podoski. Nawzajem 
kartele zasilały fundusze wyborcze 
zgasłego niedawno BBWR. 

Ta unja polityczna: znajdowała 
swój wyraz we współpracy gospodar- 
czej. Zagadnienie „nożyc* zrodziło się 
na długo przed rokiem 193%, w którym 


p. Prystor rozpoczął ich zamykanie. 
Przedtem nikt ich nie zamykał; prze- 
ciwnie, pamiętamy dobrze, że zaraz pu 
wyborach w roku 1928 podrożały dwa 
tak zasadnicze artykuły konsumcji 
jak: węgiel i cukier. Nawet bardzo ra- 
dykalni w słowach przywódcy 
„pierwszej brygady gospodarczej" 
mieli dużo „zrozumienia“ dla polityki 
kartelowej, że przypomnimy, tylko gło- 
śną sprawę kartelu drożdżowego, któ- 
ry uzyskał niesłychanie lukratywny 
monopol przez wstrzymanie udziela- 
nia nowych koncesyj na drożdżownie. 

_ Dlaczegoż to tak zażyła przyjaźn 
nagle kończy się? Dlaczego nowi pv- 
słowie i senatorowie, niby szlachta 
dobrzyńska z „Pana Tadeusza", chcą 


Statek ang.elski najechał na skałę 


80 rozbitków znajduje się na skalach — Liczne statki śpieszą 
na pomoce 


Manila. (PAT). Towarowy statek 
brytyjski „Silver Hazel" o wyporności 
5802 tonny, mając na pokładzie 55 pa- 
sażerów najechał w pobliżu południo- 
wych wybrzeży wyspy Lucan na skałę 
i uległ rozbiciu. Liczne statki pospie- 
szyły z pomocą. Około 30 rozbitków 
znajduje się na skałach. a reszta pasa- 
żerów i załoga pozostały na tonącym 


statku. 

Manila. (PAT.) Niezwykle wzbu- 
rzone morze utrudnia ogromnie akcję 
ratowniczą łodzioma, wysłanym na ra- 
tunek pasażerów rozbitego statku bry- 
tyjskiego „Silver Hazel“, Od kapitana 
tego statku otrzymano depeszę iskro- 
wą, w której zawiadamia, iż posiada 
dostateczny zapas żywności. 


Niepokoje w Szanghaju 

Szanghaj, (PAT). Japoński sklep 
z porcelaną znajdujący się w śródmie- 
ściu został napadnięty przez grupę 
Chińczyków, którzy po rozbiciu witryn 
i rozrzuceniu ulotek antyjapońskich 
rozbiegli się. 


Pobity rekord 


Londyn, (PAT.) Wojskowy lot: 
nik brytyjski Llewellyn, który wraz z 
panią Wyndham wyleciał z Kap 
sztadu 5 bm. wylądował dzisiaj po 
południu na lotnisku w Croydon. 
Lot trwał 6 dni, 12,godzin, 3 minuty, 
wobec czego rekord lotniczki Mollison. 
ustanowiony na 7 dni 7 godzin 5 mi- 
nut, został pobity. 


Rewizyta rolników polskich 
we Francji 


Paryż. (PAT). Celem rewizytowa- 
nia przedstawicieli rolnictwa francu- 
skiego, którzy bawili niedawno w Pol- 
sce, przybyła w dniu 9. b, m. do Fran- 
cji delegacja przedstawicieli rolnictwa 
polskiego. W skład delegacji wchodzą: 
prezes Zw. Tow. Rolniczych Fudakow- 
ski, prezes Małopolskiego Tow. Rolni- 
czego we Lwowie Potworowski, prezes 
Izby Rolniczej w Poznaniu Kajetan 
Moraczewski, b. min. rolnictwa Gościc- 
ki, dyrektor Stow. właścicieli Lasów 
Babiński, sen. Kleczyński, oraz radca 
ministerstwa rolnictwa Czyżewski. Po- 


czątkowo delegacja polska przybyła do 
Strassburga, gdzie powitali ję na 
dworcu przedstawiciele francuskich 
kół parlamentarnych i rolniczych. Na- 
stępnie udała się do Nancy i do Ver- 
dun, gdzie zwiedziła pobojowiska fran- 
cuskie. 


Mistrzostwa Europy 
w podnoszeniu ciężarów 


Paryż. (PAT.) W Paryżu zakoń- 
czone zostały trzydniowe mistrzostwa 
Europy w podnoszeniu ciężarów. W o- 
gólnej klasyfikacji mistrzostw pierw- 
sze miejsce i tytuł drużynowero mi. 
strza Europy zdobyły bezapelacyjnie 
Niemcy — 18 pkt. przed Francją — 5 
pkt., Austrją — 4 pkt., Anglją — 2 pkt. 
i Czechosłowacją — 1. Polska na tych 
zawodach nie była reprezentowana. 


Skazany na śmierć 
za propanandę islamu 


Moskwa. (PAT.) Abdul Muta- 
libe skazany został na karę śmiercj za 
propagandę islamu w Tadzikistanie i 
Uzbekistanie. Propaganda ta byla 
prowadzona w porozumieniu z orga- 
nizacją antysowiecką, istniejącą na te- 
renie jednego z państw sąsiednich. — 
Mutalibe zdołał pozyskać jako swoich 
zwolenników nawet młodych komuni- 
stów. Dwóch jego zwolenników rów- 
nież zostało skazanych na śmierć, a 4 
na 10 lat więzienia każdy. *"* 


| 


rozpoczynać wielką kampanję gospo- 
darczą od wyprawy na kartelowe So- 
plicowo? 

Dwa sẹ po temu powody. 

Po pierwsze chodzi tu o zdobycie 
popularności i zaufania w szerokich 
masach ludności, które — jak to wy- 
nika z wyborów — nie uważają obec 
nych posłów za swoich przedstawi= 
cieli, 

Drugi powód jest wewnętrzny, w 
jako taki bardziej ukryty. Pewne gru- 
py „sanacyjne*, boczące się na obecny 
rząd, stwarzają mu rozmaite trudno- 
ści. Wiedzą ona z własnego  doświaa- 
czenia, że walka z kartelamf nia dla 
każdego będzie łatwa i ponychają to 
niej rząd w ukrytej nadziei, że moze 
ön w tej walce doznać niepowodzeń, 
względnie, że przeprowadzi ją tylko 
połowicznie. 

Z naszego stanowiska wniosek z 
przedstawionej powyżej sytuacji ješt 
zupełnie prosty: Dowodzimy state, 
przy każdej sposobności, że nie można 
oddzielać gospodarstwa od ogólnej po- 
lityki. Także i sprawa karteli, w kto- 
rej stanowisko nasze oddawna zdecy- 
dowanie krytyczne jest znane, jest za- 
gadnieniem politycznem. jest niem 


tembardziej. że tak ją właśnie trakto- 
wał przez dziewięć lat ten obóz, który 
obecnie z takim hałasem wybiera się 
na wyprawę przeciwko długoletnim 
sojusznikom, M.K. 


Donoszą z Paryża, że kongres demo- 
kratów ludowych uchwalil rezolucję, po- 
pierajaca politykę gospodarczą Lavala, — 

chwały, dotyczące polityki międzynaro- 
dowej, zalecają poszanowanie zobowiązań 
oraz poparcie paktu Ligi, podkreślając 
SĘ konieczność zachowania przyjażni 

och. 


* 

W Rouen (dawna stolica Normandji we 
Francji zach, — red.) zastrajkowali pra- 
cownicy tramwajowi 1 autobusowi, Mia- 
sto pozbawiono środków komunikacji. — 
Strajk ma charakter protestacyj prze- 
ciw dekretom oszczędnościowym i trwać 
będzie dwa dni. 


* 

Prasa litewska podaje o zamknięciu 
całego szeregu związków, M. jn. zamkn'ę- 
to: partję Litwinów niemieckich. związek 
pomocy dla Żydów niemieckich. litewski 
związek matek, towarzystwo przyjaciół 
żeglugi, kowieński związek lokatorów, to- 
warzystwo SERRA OŻYGJY 1 inne, 


Szesnasta partja meczu szachowego o 
mistrzostwo świata pomiędzy dr. Blechi- 
nam a dr. Euve zostala po 40 posunięcia: h 
przerwana. Po wznowieniu partji dr. kus 
ve zmuszony byl do poddania się po 55 
posunięciach, Stan meczu: dr. Alechin — 
6 partyj wygranych. dr. Kuve — 5 Wygra- 
nych, a 5 partyj ae TOZA algo: 


W Pradze nresztowano nieiaką M. Lo» 
bikowaną, ktćra przeprowndzala zbiórki 
pieniędzy na czeskie szkoly na Śląsku zn- 
olzańskim, „w których akna*. nrag 


na „biedne dzjeci cieszy Przygo(a- 
wywala nawet przedstawienie teatra na 
na tem cel. Byla to zwyczajna oszu*l. 


Numer 26t 


ORĘDOWNIE, środa, dnia 13 


hbisynja wciąż w modzie 


W Poznaniu, przy ul. Grunwaldzkiej jest 
lokal restauracyjny, który doniedawna na- 
zywał się „Madera“. Obecnie pęd ku aktu- 
alności skłonił wlaściciela lokalu do nada- 
nia mu nazwy „Kawiarnia abisyńsk: 
= 0 0 


Wykolejenie się 
dwu tramwajów 


Berlin. (PAT). W pobliżu Dues- 


seldoru wykoleiły się dwa tramwaje. 
Jest 14 rannych, z czego 5 ciężko. 


Przed amnestją 


Warszawa. (Tel. wł). Władze 
wymiaru sprawiedliwości wstrzymały 
rozpatrywanie próśb o ułaskawienie z 
powodu opracowywanej spodziewanej 
amnestji ogólnej. (w) 


Śmiertelna katastrofa 
samolotowa 


Marsylja. (PAT) Samolot, od- 
bywający lot z Marsylji do Barcełony, 
spadł w pobliżu Mistres. Załoga: pilot, 
radjotelegrafista i mechanik, zginęła na 
miejscu. Samolot został strzaskany, 


Naczelny redaktor „Slowa“ w Wilnie p. 
Cat. Mackiewicz informuje, że otrzymał 
list napisany przez poczciwca, podpisany 
imieniem i nazwiskiem „w sprawie wier- 
sza, „który ma być wyryty na płycie, poza 
którą złożona będzie „trumna matki i ser- 
ce syna”, to jest obecnie budowanym na 
Rossie. Korespondentowi p. Cat, Mackiewi- 
cza nie „podoba się projektowany wy- 
jątek eniowskiego*, rozpoczynający się 
od stó Kto mogące wybrać..." i radby 
go zamienić jakimś napisem bardziej eto- 
sowanym na cmentarzu i odrazu przysłał 
lkilka nieudolnych próbek, które p. Cat 
przytacza i wreszcie tak je osądza: 

„A gust literacki mego korespondenta, 
jego pojęcia o artyżmie. Mój Boże! jak po- 
myślę o guście p. Janusza Jędrzejewicza 
o jego Akademji z Rzymowskiemi, z Mi- 
rjam Przesmyckimi po których odczycie 
w Paryżu Francuzi się śmieją, 'a Polacy 
płaczą, — to doprawdy mniej się oburzam 
na mogo dobieracza, „uzgodnionych“ epi- 
tafjów na trumnę genjusza.“ 

Ktoby to się spodziewał, że genjalny p. 
Jędrzejewicz doczeka się takiej oceny od 
ludzi własnego obozu ... 


Na tle opublikowanego komunikatu o 
nadaniu przez Akademję Literatury odzna- 
czeń Złotego Wawrzynu kilku adwokatom 
za krasomówstwo sądowe, rozegrał się za- 
bawny epizod w sądzie odwoławczym w 
Warszawie. 

W procesie z prywatnego oskarżenia o 
znieslawienie występowali z jednej atrony 

i z drugiej zaś adw. Hof- 
Gdy sąd udzielił mu gło- 
iadczył: f 
Zarówno ja, jak i 
iwnik, nie należymy od tych człon- 
ków palestry, którzy uzyskali odznaczenia 
Złotym Wawrzynem za krasomówstwo, wo- 
bec tego wybaczy Wysoki Sąd, że będziemy 
przemawiali w prostych słowach i zgóry 
szumiałość. 
€ to adw. Hofmokl-Ostrow- 
skiego wywołało burzę wesołości na sali 
sądowej i było długo komentowane w: bu- 
fecie sądowym. 

Adw. Szurlej dodal do tego komentarz: 

— Od wczoraj przestalem mówić; ža- 
czynam się jakać... 


mój szanowny 


„Pewien dyplomata donosi „Myśl 
Narodowa“ — proszony przez redakcję o 
wywiad na pytanie, kto zapłaci za obecne 
a polityczne, odpowiedział tele- 


— Naródbeknie. 

Nie podobna tego wyrożumieć, bo o- 
szczędny polityk zrobił ze wszystkiego ja- 
den wyraz“. = 


Woman Z O Z ZZOZ O Z A EE RR. ZZ ZZA ZZ ZZ 


| Król Jerzy Il wraca do Grecji 


Przyjazd króla do stolicy spodziewany w czwartek 
b. tygodnia 


Londyn. (Tel. wł.) Przygotowa- 
nia do wyjazdu króla greckiego Jerze- 
go II są już ukończone. Król udzielił 
delegacji. przybyłej z Grecji uroczyste- 
go posłuchania w gmachu poselstwa 
greckiego. Jerzy Il opuszcza Londyn 
prawdopodobnie już w czwartek. 

Ateny. (Tel. wł.) Oddziały garni- 
zonu ateńskiego złożyły na stadjonie w 
Atenach przysięgę na wierność królowi 

Według informacyj jednego z pism, 
ma być rozwiązane zgromadzenie naro- 


dowe w Grecji. 

Londyn. (PAT). Król Jerzy grecki 
odpowiadając członkom delegacji grec- 
kiej, przybyłym do Londynu, oświad- 
czył: „Usłuchałem wezwania mego kra- 
ju i powracam do was. Jestem całko- 
wicie świadomy mych obowiązków 
i wszystkie je wypełnię. Zwracam się 
do wszystkich świadomych swej odpo- 
wiedzialności, aby poparli mnie bez 
zastrzeżeń i abyśmy podjęli wszyscy 
razem dzieło współpracy i zgody“, 


Gen. Ludendorff o p: zyszłej wojnie 


Twierdzi on, że obecnie wojnawprzęga w swój rydwan cały 


nar 


Berlin. (Tel. wł.) Duże zaintere- 
sowanie w kołach narodowo - socjali- 
stycznych wywołała broszura gen. Lu- 
dendorffa p. t. „O wojnie totalnej". W 
broszurze tej b. feldmarszałek armji 
niemieckiej przeciwstawia pojęcie woj- 
ny w danem ujęciu, prowadzonej przez 
armję — pojęciu wojnie — akcji, obej- 
mnującej cały naród i opartej na psy- 
chicznej jego wartości. O starym kor- 


ód 


pusie oficerskim pisze gen. Ludendorff, 
że był on zbyt mało skonsolidowany po- 
litycznie i rasowo. 

Berlin. (Tel. wł.) Na zebraniu sta- 
rej gwardji partyjnej, odbytem w ra- 
mach uroczystości monachijskich, prze- 
mawiał kanclerz Hitler, reślając hi- 
storję ruchu narodowo - socjalistycz- 
nego. 


Afera Stawiskiego przed sądem 


Fałszowane listy 
burmistrza Bajonny 


Gerrat twierdzi, że nie brał udziału w falszerstwie bonów 


(PAT). Szóste posiedzenie 
zeznania oskarżonego b 
dep. Garrata. 
5 dstawił mu jeden z 
deputowanych. Wszystkie zebrane in- 
formacje zarówno w min. spraw We- 
wnętrznych, jak i w min finansów, ©- 
raz w kołach sądowych wypadły dla 
Stawiskiego niesłychanie korzystnie. W 
tych warunkach Garrat zdecydował się 
wykorzystać zaofiarowaną mu pomot w 
celu rozszerzenia działalności lombar- 
du bajońskiego. Pierwszą emisję bo 
nów wydano z zachowaniem wszelkich 
przepisów. O tych operacjach poinfor- 
mówany byl prefekt, oraz kontroler mi- 
nisterstwa handlu i finansów. 
Garrat odpiera następnie 


Paryż 
przyniosło 


zarzuty 


dyr. lombardu Tissiera, który zwala} na 
niego całą winę, ce i 
od odpowiedzialni 
karygodne. Okazał s 
z którego wy że dyrektor lombar- 
du podawał nieścisłe cyfry. Pisał mia- 
nowicie w grudniu 1933 r., że ogólna su- 
ma emitowanych bonów nie przekracza 
25 tys fr. w istocie jednak, w owym 
czasie wydano”*238 milj, fałszywych bo- 
nów. 

Dokument przedstawiony przez Gar- 
rata wywołał dużą sensację. Jednak 
triumf oskarżonego burmistrza Bajon- 
ny nie trwał zbyt długo. Prezes sądu 
przypomniał mu list pisany 11 kwietnia 
do dyrektora ubezpieczeniowego towa- 
rzystwa, Guelin. Z listu tego wynika, 


że Garrat brał udział w fatszerstwie bo- 
nów. 


twierdzi kategoryczni 
szowiny. Po okazaniu mu oryginału, 
podtrzymuje swe poprzednie twierdze- 
nie i zwraca uwagę sądu na uszkodze- 
nie listu w jednem miejscu. 

Po wystąpieniu obrony i prokurato- 
ra, sąd postanowił dokonać ekspertyzy 
dokumentu. 


Dzieci w obronie honoru 
zmarłegi ojca 

Paryż (PAT) Oskarżeni w aferze 
Stawiskiego b. dyrektor  lombardu 
Tissier i taksator Cohón w zeznaniach 
zarzucah zmarłemu ministrowi pracy 
Albertowi François utrzymywanie ste- 
sunków ze Stawiskiem i pobieranie od 
niego subwencji. 

Rodzina ogłosiła protest przeciwko 
oczernianiu pamięci zmarłego. przyta= 
czając uchwałę, powziętą przez parla- 
mentarną komisję dla afery Stawiskie= 
go, całkowicie rehabilitującą zmarłego 
ministra. 


Pięć ofiar płomieni 


Londyn. (PAT) W zachodniej 
dzielnicy Londynu, niedaleko ambasa- 
dy polskiej, powstał wczoraj rano mię+ 
dzy godziną 6 a 7 pożar w domu jedne- 
go z najznakomitszych laryngologów 
londyńskich, dr. Franclina. 

W domu znajdowało się tylko 5 ko- 
biet, a mianowicie pani Franclin. jej 
siostrzenica i 3 służące Dr. Franclin 
spędzał week-end w posiadłości zamiej- 
skiej. Pożar zaskoczył kobiety. które 
jeszcze spały i nie zdążyły się przeto u- 
ratować. W 
ły doszczętnie, 
zdążyła przybyt 


Listopatłowa powódź 

Paryż (PAT). Donoszą z Swinjo-= 
nu, że poziom Rodanu podnosi się o 6 
ctm. na godzinę. Woda zalała niżej 
położone dzielnice miasta. Sądzą, że 
przybór potrwa parę dni 

Paryż (PAT). Trwająca w ciągu 
osłatniej doby ulewa spowodowała 
wylew wszystkich dopływów Saony 
(największy prawy dopływ rz. Roda- 
nu we Francji wsch. — red.). 

Pola są zalane, komunikacja prze- 
rwana, a siedziby ludzkie na wzgó- 
rzach — całkowite odcięte, 

Ateny (PAT). Wskutek dlugo: 
trwałej ulewy, na przedmieściu ateń- 
skiem Peristeri kilka potoków wezbra- 
ło i po wystąpieniu z brzegów woda 
zniszczyła przeszło 200 drewnianych 
domów, zamieszkałych przez uchodź- 
ców greckich z Turcji. 10 domów u- 
niosły ze sobą fale. 


ystkie pięć kobiet splone- 
zanim 


straż ogniowa 


dydi jako cznik rozkładowy w przemyć 


Zgubne poglądy Polaków — Jak rozumują żydzi — Skutki — „Zdolności“ żydowskie 
w handlu — Co robić, aby usunąć zło 


Łódź, 12 listopada 
W polskim przemyśle najbardziej 
ydzona jest branża włókiennicza, 
to też w Łodzi, jako w stolicy naszego 
włókiennictwa, najłatwiej można za- 
obserwować to, cobyśmy nazwali „ży- 
dowskim kompleksem”, 

Bacznego obserwatora musi ude- 
rzyć oryginalny pogląd na rolę moral- 
ności w handlu i przemyśle, panujący 
u większości Polaków. Wedle tego po- 
glądu handlowcy i przemysłowcy dz 
lą się zgrubsza na dwie kategorje: „ide- 
alistów*, którzy wcześniej czy późnej 
„pójdą z torbami", oraz na ludzi zdol- 
nych... do wszystkiego. którzy prawdo- 
podobnie się dorobią. Wedle tezoż po- 
glądu skrupuły są balastem, stanow- 
czo przeszkadzającym w  dorabianiu 
się. Czy wyznawcy tego specyficznego 
pojmowania działalności handlowej i 
przemysłowej potępiają owych „zdol- 
nych* ladzi? — Bynajmniej! Wedle ich 
przekonania w handlu i przemyśle ina- 
czej postępować nie można — kto chce 
wchodzić w kolizje, jeżeli nie z kode- 
ksem karnym, to- conajmniej z wła- 
snem sumieniem i poczuciem honoru, 
nowinien ani handlem, ani przemysłem 
się „nie parać*. 

Niektórzy przyczyn tego oryginal- 
nego poglądu dopatrują się w dawnych 
prawach. zakazujących szlachcie han- 
dlu. Jest to więc pono taka sobie tra- 
ńycja staroszlachecka, błąkająca się w 
XX wieku, jako reminescencje „ciem- 
nego średniowiecza". Tymczasem po- 


tomkowie szlachty mieszkają nietylko 
w dawnych zaborach rosyjskim i au- 
strjackim, lecz i w Wielkopolsce tu- 
dzież na Śląsku i Pomorzu, a tam ja- 
koś ani handei, ani przemysł nie ucho- 
dzą za zajęcia „nieczyste* — wręcz 
przeciw1.ie, wielkopolanie za honor so- 
bie poczytują założenie placówki han- 
dlowej lub przemysłowej i rozwijanie 
jej w wielkie przedsiębiorstwo. Co wię- 
cej, nie uważa się tu za rzecz koniecz- 
ną stosowanie w handlu i przemyśle 
różnych „chwytów“, nazwijmy rzecz 
po imieniu — łajdackich. Zresztą Wiel- 
kopolska nie jest wyjątkiem — solid- 
ność, jako trwała podstawa handlu 
i przemysłu, wysuwana jest na pierw- 
sze miejsce w Chinach, w Pers Na- 
tomiast Wall-Street nie rozumie, jak 
można zrobić dobry „bussines* bez. 

„kantu“, Odrazu rzuca się'w oczy po- 
dział świata na dwie jakby połowy — 
tam. dokąd dotarli Żydzi i gdzie grają 
główną rolę w handlu i przemyśle, są 
to dziedziny „brudu*, natomiast, gdzie 
niema żydostwa, jest poczucie honoru 
u kupiectwa i przemysłowców rozwi- 
nięte bardzo wysoko. 

Oczywiście Żydzi i zżydziali psy- 
chicznie aryjczycy takie tłumaczenie 
nazwą „zoologicznym nacjonalizmem”. 
Jest to ich ulubiony i klasyczny chwyt 
— trzeba przyznać, bardzo naiwny. 
Czemu antysemityzm: nazywa się „z00- 
logicznym nacjonalizmem*? Jest to 
głupi, ale jedyny argument, jakim roz- 
porządzają filosemici Nie mogą oni 


zadawać się z nami w rzeczową pole- 
mikę, gdyż my posiadamy nieprzebra- 
ny zapas ważkich argumentów, a 
na poparcie swego stanowiska argu- 
mentów brak, Tedy krzyczy się „z00- 
logiczny nacjonalizm”, licząc na to, 
nie każdy zechce by liczony do zoo- 
logicznego gatunku i aby uniknąć tej 
obelgi, ustąpi ze swego stanowiska. 
Na szczęście wielu Polaków nie tak 
łatwo daje się steroryzować zooloricz- 
nym krzykaczom, to też artykuł ten 


ma na celu nie polemikę, lecz rzecz 
ważniejszą — zastanowienie się nad 
przyszłością naszego przemysłu, o ile 


żydostwo zeń nie będzie wyeliminowa- 
ne, „tudzież nad sposobami tej elimi- 
nacji 

Stan posiadania Żydów w naszym 
przemyśle i handlu rośnie z roku na 
rok. Systematycznie opanowują oni 
branżę po branży i miasto po mieście. 
Przed wojną Katowice były wolne od 
żydowskich „macherów*, a dziś? Gdy- 
nia staje się powoli kolonią Nalewek, 
w Poznaniu i Bydgoszczy przybywa. 
stopniowo Żydów coraz więcej, Przed 
wojną włókiennictwo stosunkowo nie- 
zbyt było zażydzone, dziś jest opano- 
wane przez „nich* w bardzo dużym 
stopniu, a za lat kilka lub kilkanaście, 
o ile nie zajdą radykalne zmiany, sta- 
nie się ich monopolem. Już obecnie 
szereg chrześcijańskich firm włókien- 
niczych zmuszony jest do angażowania 
żydowskich przedsławicieli i unikania, 
ogłoszeń w polskiej prasie, byle tylka 
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Co dzień niesie ? 


nie narazić się potężnemu „narodowi 
wybranemu”! Zazwyczaj opanowywa- 
nie naszego życia gospodarczego przez 
„nich“ tłumaczy się większemi „ich“ 
zdolnościami — istotnie aryjczycy nie 
są zdolni do niektórych „ich* metod 
i chwytów. 

Po pierwsze „przemysł anonimowy” 
polega na tem, że przedsiębiorca nie 
wykupuje świadectwa przemysłowego, 
nie płaci podatków, nie ponosi cięża- 
rów na rzecz Ubezpieczalni, a pracow- 
nikom płaci poniżej wszelkich stawek. 
Przedsiębiorstwo istnieje tak długo, aż 
nie zostanie „nakryte“, wówczas przed- 
siębiorca zwija cały interes i czeka sto- 
sownych warunków, aby znowu zacząć 
produkować. Oczywiście wszyscy na 
takiego „anonima“ zawzięcie polują — 
urzędy skarbowe, Ubezpieczalnia, In- 
spektor Pracy, komisja sanitarna i ko- 
misja budowlana. Ale ta genjalna rasa 
doskonale sobie umie radzić z przeciw- 
nościami, Najwięcej stosunkowo kło- 
potu „anonimy“ mają z surowcem i tu 
wrodzony spryt pomaga w łamaniu 
trudności, „anonim“ angażuje pośred- 
nika, który wykupuje świadectwo niż- 
szej kategorji, ksiąg nie prowadzi, a 
zatem nie figuruje w nich i nabywca- 
„anonim“, Gdy po roku władze skar- 
bowe na podstawie ksiąg innych przed- 
siębiorców, którzy zaksięrowali kolo- 
salne ilości surowców nabytych przez 
pośrednika, wymagają od niego wyku- 
pienia świadectwa wyższej kategorji 
i zaprowadzenia ksiąg, „bankrutuje“ 
on, Teraz „anonim“ angażuje innego 
fikcyjnego pośrednika, jeszcze w 0- 
czach władz skarbowych nieskompro= 
mitowanego i interes prosperuje dalej. 

Powtóre do klasycznych chwytów 
żydowskich przemysłowców należy zło+ 
śliwa upadłość, Jest to kombinacja o 
wiele mniej skomplikowana — popro- 
stu maszyny i lokal wynajmuje się, 
surowiec bierze się na kredyt, zaciąga 
się pożyczki, a towar sprzedaje za go- 
tówkę, W pewnym momencie ogłasza 
się upadłość i okazuje się najczęściej, 
że i kapitały i przemysłowiec zdążyli 
wyjechać do Palestyny... 

Po trzecie żydowscy przemysłowcy 
lubią się palić. Oczywiście czasami 
któryś mniej zręczny siądzie, ale prze- 
cie bez ryzyka niema interesu — w 
razie powodzenia przemyślny przemy- 
słowiec zgarnia asekurację, za maszy- 
ny, za budynek i za towar, który... zo- 
stał sprzedany. 

Obok tych „uświęconych tradycją" 
metod jest sporo innych sposobów i 
sposobików. A więc niehonorowanie 
umowy z robotnikami: płacenie poni- 
żej stawek, niewypłacanie za urlopy, 
zą godziny nadliczbowe, zaangażowa- 
nie do nocnej pracy kobiet i dzieci itd. 
Inspektorat Pracy w Łodzi niemal co- 
dziennie skazuje na większe lub mniej- 
sze kary po kilku i kilkunastu prze- 
mysłowców — w tej liczbie chrześcijan 
jest znikomy procent, wyzyskiwacza- 
mi robotników z reguły są Żydzi. 

Prócz tego ostatnio weszły w modę 
„spółki* — jest to „kant“, polegający 
na tworzeniu fikcyjnych spółek, celem 
uniknięcia drogich patentów. Przed- 
siębiorstwo, zatrudniające powyżej 
czterdziestu robotników, musi wyku- 
pywać świadectwo przemysłowe prze- 
szło sześciokrotnie droższe, to też wła- 
ściciel zakładu, zatrudniający, dajmy 
na to, siedemdziesiąt osób, fikcyjnie 
odstępuje część zakładu „spólnikowi” 
i, zamiast jednego drogiego świadec- 
twa, wykupuje dwa tanie, na czem zy- 
skuje około trzystu złotych. „Spółka" 
taka nikogo w Łodzi nie razi, gdyż 
zdarza się tu, że w jednej hali mieści 
się do dziesięciu odrębnych „zakła» 
dów przetnysłowych* — jeden przed- 
siębiorca więcej, jeden mniej... Opłaca 
się zaś to nietylko ze względu na cenę 
patentu, lecz i ze względu na podatki. 

Nierzadko się też zdarza, że żydow- 
ski przedsiębiorca uprawia wobec 
swych robotników lichwę, pożyczając 
im w razie potrzeby niewielkie sumy 
na kolosalny procent. Potem dług 
i odsetki strąca się z tygodniówki i nie- 
jeden robotnik „spłaca“ sam wkońcu, 
nie wiedząc ile i za co, Również ņa pò- 
rządku dziennym jest zaleganie robot- 
nikom z zarobkami. Niewypłacóne 


sumy dochodzą częstokroć do tysiąca 
złotych od osoby i pozostają w kasie 
A Żyda przez szereg miesięty a nawet lat. 


ści robotnik nie otrzymuje żadnych 
procentów — są one czystym zyskiem 
Żyda © ile zaś tymczasem taki „zale- 
gający fabrykant“ zakład sprzeda, no- 
wy nabywca długów nie uznaje. Zale- 
głośćci utonęły w kieszeni dawnego 
właściciela i częściowo nowego, bo taka 
zadłużona wobec robotników „fabry- 
ka“ kosztuje taniej.. Pozostaje droga. 
sądowa, lecz robotnicy nie mają pie- 
niędzy i ostatecznie następuje prze- 
dawnienie pretensyj. Słowem, ten 
„kant“ można robić prawie bez ryzyka 

Wyliczenie wszystkich metod ży- 
dowskich przemysłowców zajęłoby 
zbyt wiele miejsca, podaliśmy zatem 
tylko najpopularniejsze — pozostaje 
jeszcze zmniejszanie dni pracy w ty- 
godniu przed rozpoczęciem okresu ur- 
lopowego, wypłata robotnikom towa. 
rem lub bonami, na czem „tabrykant" 
zarabia niemal połowę itd. Jednak i 
tych kilka przykładów starczy do zo- 
RENE się w sprawach żydow- 
skiej produkcji. Jasną rzeczą jest, że 
pozwala to „im“ na, kolosalne obniże- 
nie kosztów produkcji — jeżeli bowiem 
porównamy koszty produkyjne uczci- 


dowskiezo fabrykanta, to różnica na 
korzyść Żyda nieraz wynosi do trzy- 
dziestu | więcej procent. To wówczas, 
gdy towar jest tej samej jakości, a su- 
rowiec nie jest szmuglowany, co w 
jedwabiach i farbiarstwie zdarza się 
dosyć często, Natorniast, gdy Żydzi 
rzucają na rynek towar, pozornie ten 
sam, lecz z lichszych surowców wy- 
produkowany?.. A to przecie jest ich 
specjalnością! 

Cóż w tych warunkach ma robić 
chrześcijański przedsiębiorca, produ- 


wego przedsiębiorstwa z kosztami ży-' 


kujący drożej, łecz uczciwie? 

Ma przed sobą trzy drogi do wy- 
horu. Po pierwsze może się „przysto- 
sować'* — wyzyskiwać robotnika, oszu- 
kiwać urzędy państwowe, „nacinać” 
Ubezpieczalnie i produkować lichotę. 
Powtóte może zrezygnować i sprzedać 
przedsiębiorstwo.. oczywiście w ręce. 
żydowskie, Po trzecie może walczyć. 

Walka chrześcijańskiego przemy- 
słowca z żydowskim konkurentem po- 
lega przedewszystkiem na uświada- 
mianiu swych odbiorców  bezpośred- 
nich i pośrednich aż do konsumenta 
włącznie o tem, że jego towar jest droż- 
szy, bo uczciwie wyprodukowany, na- 
tomiast towar żydowski taniość swą 
zawdzięcza wyżej wyliczonym „nieta- 
dom“ produkcyjnym. W obecnych wa- 
runkach walka taka napotyka dwie 
trudności. Pierwsza z nich polega na 
kolosalnej pauperyzacji społeczeństwa 
i wielu, wiedząc nawet, czemu towar 
żydowski jest tańszy, ten właśnie to- 
war kupi. Wierzyć wolno, że ostatecz- 
nie całe społeczeństwo na tyle będzie 
uświadomione, żę nie będzie chciało 
kupować żydowskiej tandety, oblanej 
potem wyzyskiwanego robotnika. pyta- 
nie tylko, czy wielu będzie mogło na- 
być droższy chrześcijański towar, Spo- 
glądanie w przyszłość przez zbyt różo- 
we okulary mści się. Druga trudność 
polega na tem, że przedsiębiorca, wal- 
czący z nieuczciwą żydowską konku- 
rencją przez uświadamianie społeczeń- 
stwa o żydowskich „metodach produk- 
cyjnych”, naraża się na zarzut szerze- 
nia nienawiści rasowej i działalność 
„antypaństwową'* — bardzo często po 
zarzutach idą represje... 

. To też praktycznie biorąc, polski 
przemysłowiec 1 kupiec ma przed sobą 
jedno tylko wyjście, o ile nie chce „zży- 
dzić się* t stosować „ich“ sposobów. 
Wyjście to nie polega na wierze, że 


Katowice (Teł. wł.) Policja sled- 
cza na Śląsku wpadła na trop szajki 
uprawiającej handel żywym towarem 
Jako podejrzanych ujęto "przybyłych 
przed kilku tygodniami z Warszawy 
do Katowic 36-letniego Izaaka Eisen- 
berga oraz 30-letniego Fabjana Gleich- 
gewichta, 

Podczas rewizji osobistej znaleziono 
u Eisenberga notatki, zawierające spis 
około 30 kobiet z różnych stron Polski, 
Przesluchany Eisenberg nie przyznał 
się do winy, opowiadając, że jest sy- 
nem bogatego ziemianina (!) z pod 


da 


W sali malinowej 
„Bazaru“ toczyły się w 
sobotę obrady walnego 
zjazdu delegatów Rady 
Zrzeszeń  Chrześcijań- 
skich Kupców Podró- 
żujących i przedstawi- 
cieli handlowych R. P. 
Zjazd przy udziale delegatów stowarzy- 
szeń Chrzościjańskich Kupców Podró- 
żujących w Poznaniu, Toruniu, Bydęo- 
szczy, Łodzi i innych zagaił powitaniem 
przybyłych p. Zygmunt Kuntze jako 
prezes Rady. 

Na przewodniczącego zjazdu powo- 
tano p. Neumans, prezesa placówki 
chrześcijańskiego kupiectwa podróżują- 
cego w Toruniu; na sekretarza powoła- 
no p. red. Brzeskiego, a na ławników 
p. Kazimierza Piechockiego z Poznania 
1 Pawełowskiego z Bydgoszczy. 

Z czynności komitetu wykonawcze- 
go Rady wyczerpujące sprawozdanie 
przedłożył prezes jej, p. Zygmunt Kun- 
tże. Organizacja chrześcijańskiego ku- 
piectwa podróżującegzo i przedstawi- 
cieli handlowych zdobywa coraz więk- 
sze znaczenie. Współpraca z izbami 
handlowo - przemysłowemi jest coraz 
ściślejsza: powstały nowe placówki w 
Toruniu i Grudziądzu i ostatnio w Ło- 
dzi. Przemówienie, zawierające charak- 
terystykę coraz intensywniejszej dzia- 
tłalności zarządu, przyjęło zebranie bu- 
rzą oklasków. Szczegółowe sprawo- 
zdanie przedłożył następnie sekretarz 
Rady p. Wujczak, popierając sprawo- 


Oczywiście przy spłacie owych zalezło- 


Wykrycie 
szajki żydowskich handlarzy 


„żywym towarem“ na Sląsku 


Na czele szajki stali Żydzi z Warszawy, wiodąc hulaszcze 
życie 


Warszawy, żo ojciec jego ma olbrzymią 
kamienicę czynszową w Warszawie, 

Policja posiada jednak inne zupeł- 
nie dane. E. jakkolwiek pochodzi z bos 
gatej rodziny żydowskiej w Warszawie, 
byt już kilkakrotnie karany, a raz na- 
wet jednorocznem więzieniem za oszu- 
stwo. Jest również w policji notowany 
jako niebezpieczny „Kkoperciarz". 

W Katowicach Eisenberg i Glech- 
gewicht prowadzili hulaszcze życie, nie 
płacąc w wielu wypadkach rachunków 
za różne zamówienia. Poza tem nie 
byli oni nigdzie zameldowani. 


Obrady 
chrześcijańskiego kupiectwa podróżującego 


zdanie cyframi. Ze stanu kasy referował 
skarbnik p. Knypiński. Imieniem ko- 
misji rewizyjnej wniósł o absolutorjum 
p. Sroka. 

Nad sprawozdaniami wyłoniła się o- 
żywiona dyskusja. w której wyniku u- 
stępującemu zarządowi uchwalono jed- 
nomyślnie absolutorjutn. 

Prezesem zarządu rady Zrzeszeń 
Chrześc. Kupców Podróżujących Wwy- 
brano p. Kazimierza Piechockiego z 
Poznania. wicepreżesami pp: Marjana 
CGzyżaka z Bydgoszczy i Jana Knypiń- 
skiego z Poznania. Sekretarzem wy- 
brano p red. Brzeskiego, jego zastępcą 
p. Trynszka i Florjana Zielińskiego z 
Poznania skarbnikiem. W skład komi- 
sji rewizyjnej weszli pp.: Neuman z To- 
runia, Sobieraj z Łodzi i Zieliński z 
Bydgoszczy. 

Ożywioną dyskusję wywołała spra- 
wa ustalenia wysokości składek dó Ra- 
dy Zrzeszeń i niektóre wnioski. Przy: 
jęto budżet na rok następny, przedstać 
wiony przez p. Knypińskiego. 

Już późnym wieczorem zakończyły 
stę kllkagodzinne obrady chrześcijań- 
skiego kupiectwa podróżującego. Oży- 
wiona dyskusja i poruszenie szeregu 
bardzo aktualnych zagadnień świadczy- 
ło, że organizacja ta zdobywa sobie 
znaczenie i siłę, a członkowie jej znaj. 
dują coraz lepsze drogi działania 
Na szczególne podkreślenie zasługuję 
entuzjastyczne przyjęcie delegatów nie- 
dawno powstałej placówki chrześcijań- 
skich kupców podróżujących w Łodzi. 


(KI) 


nadejdzie dzień, w którym wszyscy 
Polacy będą unikali żydowskiej pro- 
dukcji, przepłacając zą polską — pau- 
peryzacja bowiem wzrasta... Polskiego 
przedsiębiorcę przed bankructwem lub 
„zżydzeniem się* może uratować jedy- 
nie taki ustrój, w którym drogą ustaw 
żydostwo będzie wyeliminowane z dzie- 
dziny gospodarczej, bądź też wprowa- 
dzenie prawa zakązującego raz na 
zawsze zakładania przedsiębiorstw lu- 
dziom raz na „kontach* przyłapanych, 
co ostatecznie na jedno wychodzi. W 
przeciwnym razie cały nasz przemysł 
będzie się składał wyłącznie z Żydów 
i psychicznie zjudaizowanych kombi- 
natorów. 

Oczywiście taki przemysł na długą 
metę nie jest do pomyślenią — konse- 
kwencją tero będzie albo bankructwo 
państwa, albo reakcja społeczeństwa 
przeciwko zgangrenowanej warstwie, 
albo wreszcie i jedno i drugie. Trzeba 
działać, póki nie jest zapóźno-. 


ha. 


Anglia — Ameryka Phin. 


Londyn (PAT). Lotniczka Joan 
Batten wystartowała o godz. 6,30 z 
Lympla, celem pobicia rekordu na dy- 
stansie Anglja — Ameryka Południo- 
wa. 


Na uboczu 


Niech skończą i spoczną 
na laurach 


Poznań. 12 listopada. 


Nia wszyscy chyba pamiętają, że w 
Aniu 21 lutego 1034 r. minister W. R, 1 O. P. 
ustanowił odznaczenie pod azwą: „Wa 
wrzyn akademicki", Te „laury akademie- 
kie" przyznaje minister W R. i O. P, na 
wniosek Polskiej Akademji Literackiej w 
skrócie P, A. L 

Polska jest chyba w ostatnim dziesiąt- 
ku lat jedynem państwem, w którem pos 
wstało moc różnego rodzaju odznaczeń. 
Tekże atwierdnić trzeba, że chętnych na 
odznaczenia nie hrak Świad zy o tem fakt, 
który powtarzamy za wiceprezesem P A. 
L. że na „łaur akademicki” zgłoszono zgó- 
rą 500 nazwisk! 


Jeśli zważymy, że opinjująca kandyda- 
tów P. A. L. mueiala rozpatrzeć tych 500 
kandydatów, to musimy przyznać, że nie 
próżnuje, 

Możę o tyla miała ułatwione zadanie, 
to poza malemi wyjątkami miała do czy- 
nienia ze „swoimi*. Nie wiadomo tylko, 
czy było to rzeczywiście ułatwienie, Są ta- 
cy, którzy twierdzą. że właściwie ten fakt 
ulestychanie utrudniał „prai 

Dalsze trudności powstawały na tle ist- 
nienia wawrzynu złotega i srehrnego. Po- 
wślawały spory kto zasługuje na złoty. a 
kto na arebrny. W każdym razie obrano 
taktykę szerokiego ulaurowania. 

W konsekwencji tego na 500 kandyda- 
tów przyznano 237 „laurel” akademickich. 
W tem złotych 55 i srebrnych 182. 

Najciekawszem atoli jest, że wśród us 
laurowanych znalazły gię niebyło jakie o- 
sobietości. 

1 tak w rubryce na złoto laurowanych 
„za wybitną twórczość krytyczno-literao- 
ką, naukową i publicystyczną” znajduj 
my między innemi nazwisko Wojciecha 
Sipiczyńakiego. Dalej w złotej rubryce „ża 
wybitne zasługi” dla dobra literatury pol- 
skiej” figuruje nazwisko gen. Sławoj- 
$kladkowskiego! Jeszcze w rubryce złotej 
laurki „za krasomówstwo" znajdujemy 
następujące nazwiska: Ignacy Daszyński, 
Bogusław Miedziński, Ignacy Paderewski, 
muzyk (dosłownie!) i gen, Sosnkowski. A 
więc poseł B, Miedziński i „muzyk“ Igna- 
cy Paderewski pod jedną złotą laurką, czy 
to nie zabawne! 

A teraz rozejrzyjmy mię wśród nagro- 
dzonych „laurem srebrnym". Na pierw- 
zem miejscu jest p. min. Jadwiga Becko= 
wa „za wybitną pracę organizacyjną w 
dziedzinie literatury pięknej". W tej aas 
mej rubryce jest dr. Zenon Kosldowski, 
który jest padóbno bardzo rozgoryczony, 
że dostał tylko srebrny wawrzyn, podczas 
gdy w zupełności zasługiwał, jego zda- 
niem, na złoty, 

Będzie to zapewne nie jedyny niezado- 
wolony, 

Należy jeszcze zwrócić uwagę na jeden 
szczegół, mianowicie, że wśród ulaurowa= 
nych głów znajduje się kilka nazwisk dys 
rektorów departamentów i naczelników 
wydziałów £ ministerstwa W. R. i O. P. 

W związku z tem wyrazić trzeba zdzi- 
wienie, że nie znaleźli wśród nagrodzo< 
nych bracia Jędrzejewiczowie, którym en- 
ma Akademja Literatury zawdzięcza wo- 
je istnienie, Im też zawdzięcza szkolnic= 
two średnie i wyższe słynną reformą. 
Czyżby ta gigantyczna praca nie znalazła 
uznania u akademików. A może co inne- 
go, może bracia Jędrzejewiczowie zostaną 
czlonkami P. A. L'u, 

_ Na zakończenie wypada wyrazić tylko 
jedno pragnienie i jedno skromne życze» 
nie, żeby wreszcie niestrudzeni twórcy 
ciągle nowych orderów i odznaczeń nie- 
tylko skończyli ale i spoczęli na .lau+ 
I R. 


rach", 


Prymas Kanady w Europie 


J. Em. Kae. Kardynał Villeneuve, arcy- 
biskup w Quebec i Prymas Kanady bawi 
obecnie w Eu e. 


W Londynie przyjęty byl przez, króla 
wraz z lordem Bocehorouch, zenera/ny m 
gubernatorem Kanady, w którego tówarzy- 
stwie odbył podróż morską z Kanady. 

Po zwiedzeniu w Ansglji klasztorów 
Ojców Obiatów Marji Niepukalanej (Pry- 
mas Kanady pochodzi bowiem z owego 
Zgromadzenia Zakonnego). spotkał się w 
Seminarjum Duchownem w Dublinie z 
Ks. Kard. Mac Rory. Prymasem [rlandji. 
W nuncjaturze w Dublinie zgotowano mu 
ewacyjne przyjęcie, w którem wzięły 
udział wybitne osobistości stolicy irlandji. 
Również w klasztorach | parafjach oblac- 
kich w Irlandji z całą okazałością podej- 
mowano Prymasa, a zwłaszcza w piel- 
grzymkowem miejscu w Inchicore, koło 
Dublina. 

W Paryżu przyjmował na dworcu Pry- 
masa Ke. Kardynał Verdier. Prezydent 
Rzeczypospolitej, podczas przyjęcia od- 
znaczył Ka. Kard. Viilenueve wielkim 
Krzyżem Legji Honorowej. Podczas aka- 
demi, urządzonej z ramienia miasta Pā- 
ryża w sali ratuszowej Prymas podkreślił 
znaczenie elementu francuskiego dla ka- 
tolicyzmu w Kanadzie. Podobnie jak przed 
400 laty, Francuz Cartier zatknął pierw- 
ezy krzyż na wybrzeżu kanadyjekiem. tak 
przeważnie dziś synowie Francji, miajo- 
narze, roznoszą imię Chrystusowe aż pod 
biegun pólnocny. 

W rodzinnych stronach Ka. Prymasa 
na wyspie Ró, naprzeciw La Rochelle. 
skąd w 17 wieku przodkowie jego wyemi- 
growali do Kanady. zgotowano mu eer- 
deczne owacje. Wladze świeckie miastecz- 
ka S-te Marie, na wyspie Ró. wręczyły 
Ks Kardynałowi fotografje dokumentów. 
ednoszących się do arystokratycznej ro- 
dziny Villeneuve. która od wieku 17 wy- 
dała 13 biskupów i arcybiskupów (w tem 
2 kardynałów), 30 innych dostojników ko- 
ścielnych j 60 kaplanów i zakonników 

Z La Rochelle udał eie Prymas Kana- 
dy do Lourdes, Obecnie bawi w Rzymie. 
Powrót jego do Kanady nastąpi około 8 
grudnia, J. M. 


Bezowocie poszukwania 


Singapore (PAT). Samoloty i 
wodnopłatowce patrolują wszystkie 
wyspy w zatoce Bengalskiej w poszu- 
kiwaniu Kingsforda Smitha. Dotych- 
pa poszukiwania nie dały rezul- 

tu. ` 


Mecz gimnastyczny 
Niemcy — Finlandja 


Helsingfors. (PAT) Między- 
państwowy mecz gimnastyezny Niemcy 
— Finlandia zakończył się niespodzie- 
wanem zwycięstwem Finlandji 346,8: 
844,15 pkt. 


Chciał udusić sędziego... 


Warszawa. (PAT) Zawodnik 
K. P. W. „Orzeł*, Walentynowicz, został 
przez warszawski okręgowy związek pił- 
ki nożnej zdyskwalifikowany dożywot- 
nie za próbę uduszenia sędziego na me- 
cza „Huragan“ — „Orzeł“, 


Wyprawa przeciw plemieniu 
Jezitlis 


Bagdad (PAT) Wojska rządowe, 
wspomagane przez samoloty, zorganizo- 
waly wyprawę przeciwko plemieniu Je- 
zidi icielom diabła”, którzy od- 
miwili się od obowiazku spelnienia po- 
winności wojskowej i zamordowali u- 
rzędników państwowych, którzy usiło- 
wali przekonać ich o konieczności za- 
stosowania się da nowego prawa © œ- 
bronie naradowej Po bombardowaniu 
z powietrza Jezidisi poddali się. 
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rej gwardji“ Hitlora w 


Berlin, 10 listopada. 

Pisaliśmy niedawno, że na zjeździe 
młodzieży hitlerowskiej w Limburgu 
padła z ust jej przywódcy, Baldura 
von Schiracha, dość niezwykła dewiza 
programowa: „Kto służy Niemcom, 
służy Bogu".  „Reichsjugendfiihrer* 
polamizował z twierdzeniem swoich 
wrogów. jakoby w hufcach młodzieży 
hitlerowskiej uprawiana byla- propa- 
ganda areligijna. 

rótko potem, w tymże samym 
Limburgu, przemawiał na zjeździe 
partyjnym N, S. D. A. P, minister Rze- 
szy do spraw kościelnych Kerrl, uży- 
wając następujących słów: „Narodowy 
socjalizm musi od każdego członka 
partji wymazać religijności, Tylko ten 
potraff oddać swe życie dla wiecznych 
celów, Kto czuje w sobie coś z wiecznie 
Boskiego". 

P. Kerrl. odwiedzając dwa dni póź. 
niej stolicę Wesifalji, zabierał również 
głos na ratuszu w Monasterze, gdzie 
mówił o swem „zaufaniu do Boga“, o 
„ufności. całych Niemiec do Boga", 
oraz o „woli Boskiej“, która zjednoczy- 
ła wszystkich Niemców przy budowie 
nowej przyszłości w Trzeciej Rzeszy. 

Wreszcie nie można w nipiejszen: 


Hitler w sali Restauracji Obywatelskiej, gdzie odbywały się pierwsze 
t!erowców. 


Zwrot w polityce kościelnej Trzeciej Rzeszy 


Niemcy mówią 0 „anfani do doga: 


Pierwszy urzędowy krok w odprężeniu w stosunkach z Kościołem w Rzeszy dokonany 


(Gd własnego korespondenta) 


w Niemczech odbyły się w niedzielę wielkie uroczystości hitlerowskie oraz apel „sta- 
ionachjum. sto'icy ruchu nar - socjalistycznego. Na zd; 


ciu 
zebrania hi- 


pełnego zwrotów lojalności wobec kwe- 
styj religijnych, a nawet pozwalające- 
go sgbie na ironiczne docinki pod 
adresem „romantycznych fantazyj o 
Wotanie i- Thorze* i smagającego bez- 
litośnie ceremonjał „germańskich mał- 
żeństw”. 

Co oznaczają wszystkie te głosy? 
Czy mamy tu do czynienia z odru- 
chem ogólniejszego przesytu mitologię 
neopogańską. wśród -społeczeństwa 
niemieckiego? Czy leży przed nami za- 
powiedź nowego kierunku w trakto- 
waniu zagadnienia reigji przez rząd 
Trzeciej Rzeszy? 

W wspomnianej wyżej mowie swej 
w Wrocławiu wyraził premjer pruski 
w otwartych słowach to, co nurtuje 
już oddawna w bardziej krytycznycn 
umysłach hitlerowskich, obawiających 
się, że metody akcji antyreligijnej 
pewnych skrajnych odłamów obozu 
narodowo - soc/alistycznego prowadzą 
na bezdroża. Mówiąc o ruchu neopo- 
gańskim gen. Góring powiedział mia- 
nowicie, że „przesada szkodzi dlategu 
ruchowi hitlerowskiemu, iż ruch ten 
ośmiesza, a wiadomo, że ośmieszente 
jest czemś, co szkodzi najbardziej“, Za- 
patrywanie to, wyrażane wielokrotnie 
na łamach prasy zagranicznej, było 
dotąd uważane przez koła urzędoww 


18 osób zginęło 
w odmętach wodnych 


Łódź, na której płynęło 19 pasażerów, wpadla na rafę pod- 
wodną i przewróciła się 


Londyn (Tel. wł.) Na łodzi żaglo- 
wej powracało ze Szkocji od pracy na 
wyspę Arrammore 19 osób, mężczyzn 
i kobiet. Aby sobie drogę skrócić, ster- 
nik skierował łódź przez niebezpieczne 
rafy podwodne. 

W. pewnej chwili łódź wpadła na ta- 


ką rafę I wywróciła się. Siedemnaście 
osób utonęło a dwie pozostałe po 15 
godzinach woda zniosła na brzeg. 

Jeden z wyratowanych zmarł po 
wydobyciu go na ląd, stan drugiego 
jest hardzo poważny. 


Wypadek mir. Karpińskiego 


Mjr. Karpiński odniósł lekkie obrażenia — Aparat jest po- 
ważnie uszkodzony 


Warszawa. (Tel. wt). Jak już 
częściowo informowaliśmy nadeszła 
do Warszawy smutna wiadomość z Pa- 
rahułat, że mjr. Karpiński odbywający 
let -Warszawa—Melbourn, uległ 
padkowi na tamtejszem lotnisku. 

Wskutek deszczów mjr. Karpiński 
zmuszony był zatrzymać się w Para- 
hułat przez dwa dni. Gdy się pogoda 
zmieniła postanowił 

4 swój lot. Wczo.aj przy 


wyliczaniu pominąć niedawnego prze- 
mówienia min. Góringa w Wrocławiu. 
; 


kontynuować 
areie podczas 


rolowania na rozmokłym lotnisku ko- 
ła aparatu zaryły się w rozmiękłej zie- 
mi į samolot skapotował, 

Mjr. Karpiński odniósł lekkie obra- 
żenia. Towarzyszący mu inż. Rogalski 
wyszedł bez szwanku. Aparat odniósł 
poważne uszkodzenia i bez większej 
naprawy nie będzie się mógł udać w 
dalszą drogę. Lotnicy pozostają w Pa- 
rahułat i o wypadku zawiadomili de- 
partament aeronautyki. . (w) 


Trzeciej Rzeszy za obrazę i niezrozu= 
mienie „ducha rewolucji narodowo 
socjalistycznej”. Teraz, utorowawszy 
sobie jakoby drogę do najwyż: żych 
czynników kierowniczych państwa, 
przedstawia ono widocznie zwrot tak- 
tyczny, tem godniejszy uwagi, że zbie- 
ga się z próbą reorganizacji życia Ko- 
ścielnego w Rzeszy. Ą 

Gdy przed dwoma miesięcami mi- 
nister Kerr] obejmował nowy resort 


Przy rozmaitych niedomaganiach 
naturaina woda gorzka Franciszka- 
Jizefa działa przyjemnie i znacznie 
zmniejsza te dolegliwości, często już 
mała ilość działa pewnie. 

Tg 2006 
ZEW PE ZLECA 


spraw kościelnych Rzeszy, oznaczała 
nominacja ta zapowiedź doniosłych 
zmian w ustosunkowaniu Się rządu 
Rzeszy wobec kwestyj kościelnych. 
Istniała co do tego wszędzie zgoda, za- 
równo wśród samych Niemców, jak 
i zagranicą, że dotychczasowa polityka 
radykałnei unifikacji kościelnej Rze- 
szy nie dała spodziewanych rezulta- 
tów. Teren walki okazał się, jak na st- 
ły nowego państwa, zbyt rozległy. Na- 
rodowy socjalizm rzucił rękawicę nie- 
tylko Kościołowi Katolickiemu, oraz 
wyznaniom protestanckim. zorganizo- 
wanym w kilkadziesiąt kościołów kra- 
jowych, ale równocześnie zaczęła się 
propaganda areligijna, choć nawet nie- 
zawsze zaopatrzona w stuprocentową 
aprobatę oficjalną, to jednak obiera- 
jącą za główny teren akcji organizację 
narodowo-socjalistyczne. 

Właśnie ostatni ten ruch — areli< 
gijny — zaczął powodować przewidu- 
jacerau kierownictwu partji i państwa 
kłopoty. Zgodnie z wrodzonemi właści- 
wościami natury niemieckiej, niespo= 
kojnej a dociekliwej w sprawach za» 
gadek bytu, zanurzającej się chętnie w: 
spekulacje mistyczne, z tendencją od-. 
środkową i rozstroju. zaczęło w ostat= 
nim czasia szerzyć zjawisko coraz 
częstszego wypełniania próżni religij- 
nej przez fantastyczne koncepcje pan- 
teizmu pseudogermańskiego. dzielące 
go się na wiele rozmaitych odcient 
i sekt, grożących rozbiciem narodu na 
obozy, walczące dla fikcyjnych celów. 
Duża doza nietolerancji, właściwa sze- 
rokim masom społeczeństwa. zaostrza= 
ła konflikty pojedyńczych grup „Świa» 
topoglądowych*, zarazem niszcząc dos 
robek wewnętrznej unifikacji narodu 
niemieckiego, wywalczany z tyloma o- 
fiarami przez narodowy socjalizm. 

W porównaniu z temi grupami 
i grupkami przedstawiały dawne or» 
ganizacje kościelne bądź co bądź ostoję 
większej zwartóścj i łatwiejszy teren 
do dyskusji. To też minister Kerr! po- 
stawił sobie za zadanie nawiązać znów 
kontakt z kościołami, w nadziei, ża 
przy obopólnej ustępliwości uda się 
znaleźć nową platformę dla wytocze: 
nia wzajemnych żalów. 

Wiadomo tymczasem. że nie może 
tak długo być spokojnej dyskusji 2 
czynnikami kościelnemi, zarówno wy« 
znania katolickiego, jak protestanckie- 
go, dopóki rząd Trzeciej Rzeszy tolero- 
wać będzie u swoich jednostek kierow= 
niczych, ton, lekceważący religię jako 
taką, a temsamem dawać będzie pozo- 
ry, jakoby program wychowawczy na- 
rodowego socjalizmu polegał na walce 
z głęboko w duszy niemieckiej zako- 
rzenionemi tęsknotami. Stąd ów nowy 
ton w przemówieniach przywódców 
Trzeciej Rzeszy. tak odbiegający od wie- 
lu dawniejszych enuncjacyj! Stąd ów 
apel ku „religijności", której obecnie 
narodowy socjalizm przywraca jak- 
gdyby prawa! 

Skoro ten pierwszy krok z urzędo= 
wej strony został uczyniony, rozpocz 
nie się dalszy etap starań rządu Rze= 
szy o odprężenie w stosunkach z kos 
ściołami, — odprężenie, którego ko- 
ścioły bardzo pragną. Ale i tu nostępo- 
waé się zamierza etapami. Bliższyrm 
realizacji wydaje się „modus vivendi” 
z protestantvzmem. niźli z Kościołem 
Katolickim. Dlatego też rozpoczął min. 
Kerrl z łatwiejszym narazie przeciw= 
nikiem, O warunkach zawieszenia bro- 
ni na odcinku protestanckim następ 
nym- razem 
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10 listopada. 
Mamy trzydniówkę uroczystościo- 


wą. Czuć było ją już w sobotę wieczo- 
rem. Gdy się w południe szło głów- 
nemi ulicami miasta, uderzał niepo- 
mierny ruch i ożywienie ullcy. War- 
szawianin miał świadomość, że ulicę 
zalega inna publiczność, aniżeli zwy- 
czajna, że z'awiły się nowe twarze, 
skądsiś przybyłe z kraju 

To już jest rzeczą komisji kolelo- 
wej, czy się opłacają tanie przejazdy 
po kraju. Ale doprawdy taka moe 
jest teraz gości z prowincii, że chyba 
kolej — pomimo wszelkich zniżek — 
musiała na tem wyjść nienajporzej 

Krzewi się nietylko znawstwo stoli- 
cy i kraju, lecz daje się sposobność 
zetknięcia się ludzi, posiadających 
głębsze życie wewnętrzne i bogatsze 
przeżycia duchowe, co jest udziałem 
przedewszystkiem ludzi prowincji, z 
ludźmi stolicy, a więc porwanymi 
głównie wirem zławisk  zewnętrz- 
nych, pochłoniętymi obiawami. niesio- 
nymi głównie wirem zjawisk ze- 
wnętrznych. pochłoniętymi objawami. 
niesionymi przez życie. nie ma'ącymi 
czasu przeżuć i przemyśleć narzuca- 
nych faktów. 

+ 

Tezoroycznym uroczystościom tak- 
by chciano nadać specjalnie wybitny 
charakter. Nigdy jeszcze miasto nie 
było tak bujnie uflagowane i ilumino- 
wane, jak obecnie 

Teatry pełne, kawiarnie | bary 
przepełnione. Do późna w nocy był 
ną ulicach ruch tak żywy, jakby to 
były czasy największego dobrobytu 
Tak samo i dzisiai przy niedzieli w po- 
łudnie ulice. parki. muzea i place 7a- 
pełnione przechodniami. Cieszy się 
Warszawa gośćmi ale też łakomie wy- 
zyskuje ostatnie przebłyski jesieni. 


* 


Po trzech latach spokojnych 7nawu 
wczoraj wyższe uczelnie były świad- 
kami zajść akademickich. głównie na 
tle żydowskiem. Front asemicki staje 
się już teraz dogmatem dla młodzieży, 
niemal wszystkich kierunków. Może 
istnieją różnice w poglądach na me- 
tody rozwiązywania kwestji żydow- 
skiej. może ten i ów inaczej zapatrułe 
się na sposoby walki z Żydami, ale co- 
raz powszechniejsze stają się przeciw- 
stawienie się wpływom i oddziaływa- 
niu żydostwa na życie i tendencia do 
uniezależnienia się od tych wpływów 

Wśród obrońców Żydów coraz czę- 
ściej można doerzebać się jakichś ro- 
dzinnych wpływów żydowskich. Na- 
wet w takich międzynarodowych kie- 
runkach. jak socjalistyczny, odzywają 
się prądy antysemickie. 


* 


W ciągu ostatnich dwu dni Teatr 
Kameralny Adwentowicza stał się te- 
renem osobliwych manifestacyj. Wy- 
stawia teraz Żeromskiego „Ponad 
śnieg bielszym się stanę". 
społeczne ciągle aktualne. Silnie pod- 
kreślone uczucia patrjotyczne i silne 
akcenty przeciwstawień społecznych. 
I publiczność na nie reagu,e. 

Teatr Adwentowicza mieści się w 
TAKEN hotelu Luxemburga przy 

natorskiej A więc już u wylotu w 
dzielnicę żydowską Ponieważ Adwen- 
towicz wystawia sztuki o silnych ak- 
centach socjalnych teatr cieszy się po- 
wodzeniem wśród publiczności żydow- 
skiej. 

Jej temperament — a może 1 coś 
więcej? — wyładowuje się niera» pod- 
czas spektaklu Żeromskiego. Kiedy 
aktorzy wypowiadają kwestje społecz- 
ne, a są tam ustępy bardzo jaskrawe — 
żeby użyć popularnego określenia: 
„komuni-„jące”*, wtedy publika ży- 
dowska reaguje na to bardzo silnie. 
Tak było podczas dwu ostatnich przed- 
stawień. 

Nie przechodzi to bez reakcji ze 
strony polskiej. 1 wojskowi i młodzież 
i inteligencja polska rzuca pod adre- 
sem demonstrantów ostre upomnie- 
nia, tak, że zbiera się burza. Nie do- 
szło do niej jes cze nindy — bodajże 
tylko dzięki artystom, którzy nie dają 
się wyprowadzić z równowagi tem, co 
się dzieje na widowni, i grają dalej, 
szybcief. niż zwykle, byle tylko ominąć 
przepaściste rafy. 

I naturalnie, gdy potem przychodzą 
jakie ustępy patrjotyczne, o silnych 
akcentach narodowych, zrywa się hu- 
ragan oklasków publiczności polskiej, 
pośród których nie brak wygrażań się 
manifestantom żydowskim, 


Motywy | 


Katowice, IL. 11. — Urząd woje- 
wódzki śląski — wydział skarbowy w 
Katowicach wzywa właścicieli przed- 
siębiorstw handlowych i przemysło- 
wych oraz wykonujących zajęcia prze- 
mysłowe w okręgu województwa ślę- 
skiego do wykupienia świadectw prze- 
mysłowych i kart rejestracyjnych na 
rok 19236, Świadectwa przemysłowe 
oraz karty rejestracyjne powinny być 
wykupione najpóźniej do dnia 31 
grudnia b. r. -a 

Świadectwa przemysłowe wydawa- 
ne są poczynając od dnia 2 listopada 
1935 r. we właściwych kasach urzę- 
dów skarbowych od godz. 9 do 13 co- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 
na postawie należycie wypełnionych 
deklaracyj, Blankiety deklaracyj o- 
trzymać można bazpłatnie w urzędach 
skarbowych. Wrazie ewtl. wątpliwości 
wszelkich wskazówek i wyjaśnień co 
do kategorii świadectwa przemyslowe- 
go. odpowiedniej dla danego przed- 
siębiorstwą lub zajęcia przemysłowe- 
go, udziela'ą właściwe urzędy skarbo- 
we. Podatnicy ponoszą, całkowitą od- 
nowiedzininość za wykupienia niewła. | 
ściwego świadectwa przemysłowego z 


Ważne dla przemysłowców śląskich, 


obowiąz: emi episami. 

AA ele zki śląski wzywa 
zainteresowanych do  bezwłocznego 
wykupywania świadectw przemysło- 
wych i nię odkładania wykupu tych- 
że na dnie ostatnie, a to celem unik- 
nięcia natłoku w kasach urzędów 
skarbowych, skutkiem czego powstać 
może nawet niemożność wykupienia 
świadectw przemysłowych w wyzna- 
czonym terminie, który w żadnym ra- 
zie nie będzie przedłużony. 


Należność za kartę rejestracyjną 
wynosi zł 18.50. 


Świadectwa przemysłowe i karty 
rejestracyjne wydawane będą bezpo- 
średnio płatnikom, innym zaś osobom 


jedynie w wypadku wykazania się peł- 
nomocnictwem, — pełnomocnictwo u- 
mieszczone przez płatnika na deklara- 
cji jest wystarcza ące. 

Winni prowadzenia  przedsiębior- 
stw po dniu 31 grudnia br bez świa- 
dectw przemysłowych lub na podsta- 
wie nieodpowiednich świadectw prze- 
mysłowych ulegną karze w myśl art 
181 ordynacji podatkowej (Dz. U. R. P. 
z 1934 roku, nr. 39, poz. 346). 


Na marginesie gospodarki szpitalne’ 


Opinja publiczna Kiele domaga się śledztwa w tej sprawie 


Kielce, 11. 11. — Donosiliśmy już 
o ujawnieniu poważnych „nieformal. 
nośej w administracji szpitala miej- 
skiego św. Aleksandra. 

Sprawozdanie złożone radzie miej- 
skiej przez komisję rewizyjną było — 
pomimo całej swej oględności w for- 
mie — ciężkiem oskarzeniem wytoczo- 
nem pod adresem obecnego intendenta 
p. Mar'ana Greena i jego brata Julja- 
na, radnego miejskiego z klubu „sana- 
cyjnego". W normalnych warunkach 
po takiem oskarżeniu powinno przyjść 
zawieszenie intedenta w czynnościach 
i wdrożenie szczegółowych dochodzeń 
przez komisję mazistracką Tego jed- 
nakże obecny zarząd miejski dotych- 
czas nie uczynił. 

Czyżby z uwagi na „zasługi“ rodzi- 
ny pp Greenów dla obecnego kierun- 
ku panującego? 

Takie pytanie stawiają mieszkań- 
cy naszego miasta, gdy do uszu ich 


dochodzą wieści o sprawach gospoda- 
rowania w szpitalu. Mówi się o fikcyj- 
nych rachunkach za dostawy do szpi- 
tala, o płaceniu wyższych cen od ryn- 
kowych o poważnych stratach szpita- 
ai t. p. 

Czy to wszystko jest prawdę, po- 
winna stwierdzić specjalna komisja 
Głos mają tu przedewszystkiem wła- 
dze nadzorcze które chyba znają spra- 
wozdanie komisji rewizyjnej rady 


miejskiej. Dokładne zbadanie gospo- | 


darki w szpitalu jest tembardziej ko- 
nieczne, że komisja rewizyjna — jak 
to zaznaczyła w swem sprawozdaniu 
— zbadała rachunkowość tylko bardzo 
pobieżnie — i to już wystarczyło dó u- 
jawnienia stanu, z którega należało 
wyciagnąć wszystkie konsekwencje. 

Obywatele miasta płacący podatki 
chcą wiedzieć, jak ich pieniędzmi go- 
spodarowano w zakresie gospodarki 
szpitalnej. 


Projekt rozporządzenia w sprawie zry- 
czałiowania podaiku przemysiowego. Izba 
Przem -Tlandl. w Łodzi otrzymała ceiem 
zaopiniowania wspomniany w nagłówku 


projekt, który normuje pobór podatku 
przemysłowego od obratu w formie ry- 
czalin od drobnych przedsiębiorstw w la- 
tach 1936 i 1937, Według projektu rozpo- 
rządzenia podatek przemvałowy od obrotu 
byliby pobierany w powyższym okresie w 
formie ryczału od tych przedsiębiorstw, 
które podlezaly zryczałtowanemu podal- 
kowi na rok podatkowy 1935 na podstawie 
rozporządzenia ministra skarbu z dnia 6 
marca 193% r. w sprawie zryczaltowania 
podatku przemysłowego od obrotu- dla 
drobnych przedsiębiorstw (Dz. U. R. P Nr 
16, poz. 8%) lub których obrót po włącze- 
niu obrotów atykulami podlegającemi 
scaionemu podatkowi przemysłowemu o- 
kreślony został za rok podatkowy 1935 w 
kwocie nioprzekraczającej w stosunku ca- 
łorocznym kwoty 50.000 zł. Pokreślić wy- 
pada, iż projekt uwzgiędnił koncepcję 
izby Przem.-Handl. w Łodzi, zmierzającą 
do oparcia ryczałtowego poboru podatku 
przemysłowego na zasadzie ugody z płat- 
nikiem. o ile zaś ugoda nie dochodzi da 
skutku podatek bylby wymierzany na za- 
eadach ogólnych. W szczególności projekt 
rozporządzenia m, in. postanawia, że 
przed dokonaniem wymiaru urząd skar- 
płatników pisemnie w 
15 lutego 1930 r. o pro- 
jektowanem zaliczeniu przedsiębiorstwa 
do jednej z wymienionych w 8 3 niniejsze- 
go rozporządzenia grup ryczaltu. Platni- 
kawi przysługuje prawo w ciągu 7 dni od 
dnia doręczenia zawiadomienia złożenia 


|do urzędu skarbowego pisemnego wnio- 


sku o zaliczenie przedsiębiorstwa do innej 
grupy ryczaitu, niż to wymieniona w za- 
wiadomieniu. Brak wniosku, o którym 
mowa powyżej, uważa się za zgodę na do- 
konane przez urząd ekarbowy zaliczenie 
przedsiębiorstwa do jednej z wymienio- 
nych w 8 3 niniejszego rozporządzenia 
grup ryczałtu. Tak samo traktuje się 
wniosek złożony po terminie. Wniesione 
w terminie wnioski płatników rozpatruja 
przed dokonaniem wymiaru zryczałtowa- 
nego podatku naczelnik Urzędu Skarbo- 
wego lub jego zastępca przy udziale plat- 
nika. O terminie rozpoznania wniosku na- 
leży zawiadomić płatnika pisemnie. W ra- 
zie nieząloszenia się płatnika w wyzna- 
czanym terminie, przyjmuje się. że plat- 
nik złożony wniosek cofnął. Wynik rozpo- 
znania wniosku płatnika winien być ują- 
ty w formę protokólu, zaopatrzonego w 
podpis naczeinika urzędu skarbowego lub 
jego zastępcy oraz płatnika. W razie o- 
siągnięcia porozumienia pomiędzy nacze|- 
nikiem urzędu skarbowego lub jego za- 
stępcą, a platnikiem co do zaliczenia 


przedsiębiorstwa do jednej z wyszczegól- , 


nionych w A 3 niniejszego rozporządzenia 
grup ryczałtu, wymiar zryczałtowanego 
podatku następuje w wysokości okreśjo- 
nej w porozumieniu. W wypadku nieosią- 
gnięcia porozumienia, przedsiębiorstwo 
płatnika zostanie wyłączone z pośród 
przedejębiorstw opłacających zryczaltowa- 
ny podatek w myśl niniejszego rozporzą. 
dzenia i podlegać będzie opodatkowaniu 
podatkiem przemyslowym od obrotu na 
zasadach ogólnych. 


Drogi bite i gruntowe 


w Polste 
Główny Urząd Statystyczny opra- 
cował zestawienie. dotyczące stanu 


dróg bitych i gruntowych w Polsce, U- 
trzymywanych z budżetu państwowe- 
go oraz z budżetu samorządu woje- 
wódzkiego i powiatowego. 

Jak wynika z tego zestawienia, dłu- 
gość dróg bitych wynosi 47 107 km, z 
tego na drogi państwowe „przypada 
14283 km, województkie 10718 km i 
powiatowe 22106 km. Na terenie wo- 
jewództwa poznańskiego dlugość dróg 
bitych wynosi 6 147 km, na woj. Iwow- 
skie przypada 4901 km, krakowskia 
4702 km, warszawskie 4451 km, kie- 
leckie 3192 km, łódzkie 2963 km, sta- 
nisławowskie 2961 km, białostockie 
2740 km, tarnopolskie ? 707 km, lubel- 
skie 2066 km, pomorskie 4388 km, 
śląskie 1523 km, wołyńskie 1079 km, 
nowogródzkie 950 km. wileńskie 89% 
km i poleskie 839 km 

Długość dróg gruntowych wynosi 
ogółem 21631 km, w tem państwowe 
6338 km. wojewódzkie 4007 km i 
drogi powiatowe 13086 km. Na woje- 
wództwo wołyńskie przypada 3 021 km 
dróg gruntowych, woj. poleskie 2 681 
km, wileńskie 2781 km, lubelskie 
2245 km, warszawskie 1840. poznań- 
skie 1780 km, kieleckie 1585 km, no- 
wogródzkie 1510 km, lwowskie 1271 
km białostockie 1618 km, łódzkie 485 
km tarnopolskie 464 km. stanisławow- 
skie 115 km. krakowskie 11? km, ślą- 
skie 86 km i pomorskie 27 km. 


— z 


Sensacje radomskie 


(Od własnego korespondenta) 


Radom, 11. 11. Bieżący rok dla 
„sanacji“ radomskiej jest szczególnie 
cieżki. Po dniach powodzenia, w czasie 
których „elita“ radomska sadziła się 
na reprezentację, wielki gest i chodzi- 
la w sławie jak w słońcu, 

Przyszły wybory do rady miejskiej 
i przyniosły „sanatorom” radomskim 
przegraną. I tu był początek klęsk. Z 
magistratu (rzeba było wynieść się, z 
subsydjami miejskiemi dla różnych 
orranizacyj imprez i wydawnictw po- 
żegnać i dotychczasową gospodarkę 
oddać na łup kontroli. 

Kompromitację rozpoczął niespo- 
dziewanie znany już dziś w całej Pol- 
sce Pietrasik, urzędnik kolei, znana na 
terenie miejscowym figura „sanacyj- 
na“. Zdefraudował on 75 tys. zł i znikł 
jak kamfora. Po długich poszukiwa- 
niach odnaleziono go i osadzono w wię- 
zieniu na lat 6. 

To był początek Tymczasem w ma- 
gistracie sprawdzano rachunki i książ- 
ki. Po stwierdzeniu nadużyć areszto- 
wano naczelnika wydziału personal- 
nego p. Czapskiego, „strzelca”, prezesa 
wielu organizacyj „sanacyjnych* Are- 
sztowano także dy7nitarza p. Kwoczyń- 
skiego. kierownika szpitali mie/'skich, 
oraz pp. Krogulca i Olszewskiego z pod 
tego samego znaku ideowego. 

Niedawno odbvł sie proces, trwa- 
jący 4 dni, a odsłaniający radosną" 
twórczość radomski"' „sanacji* W wy- 
niku procesu osadzono dygnitarzy w 
więzieniu na czas od 6 miesięcy do 8 
lat. W międzyczasie wybuchła nowa 
afera w urzedzie skarbowym i seimi- 
ku. Okazało się, że p. Krzysztoforski, 
naczelnik TI urzedy skarbowego "że 
| „Strzelec”, zdefraudował przeszło 100 


tysięcy złotych. Aresztowano go w 
chwili. kiedy w smokingu udawał się 
i na jakiś bankiet. 

W kilkanaście dni potem areszto- 
| wano także sekretarza wydziału po- 
i wiatowego p. Paszkowskiezo 1 kierow- 
| nika działu rachunkowego, 
kowskiego. oskarżonych o wsnółdz 
łanie z p, Krzysztoforskim i defrauda- 
cję 61 tys. zh 

Ostatnio znowu Radom został 
zelektryzowany wiadomoćcią, że od- 
kryto nowe nafduvżvcia z czasów komi= 
sarskich. Księzi do kontroli — jak do= 
nosiliśmy — zwożono ciężarowym sā- 
mochadem. 
| Jednocześnie w IT urzędzie skarho- 

wym w Radomiu wykryto w ostatnich 
! dniach nową afere i w zwiazku z tem 
aresztowano Trzędnila skarhowero p. 
Kozernwskiego i kilku sekwostrato- 


KG CÓW. Dnisze arecztownnia w toku. 


Czyż to nie jest symptomatyczne 
dla nastrojów przeżywanych?... 


* 


Odznaczenia na 11 listopada nikogo 
nie zdziwiły, ani nikogo nie zaanimo- 
wały. Konia z rządem temu, kto wy- 
tłumaczy, dlaczego np. ministra prze- 
mysłu i handlu obdarzono najwyższym 
odznaczeniem „Polonii Restitutae"] 


Urzędnik, spełniający swe funkcje, 
za które otrzymuje stałe pobory, do- 
staje odznaczenia, tem wyższe. im wyż- 
sze zajmuje stanowisko, ale kto namig- 
ta o szarym pracowniku spoiecznym, 
Którego pracą stoi i rozwija się społe- 
czeństwo? 

Ale do tego tak przywykliśmy, że 
niema o czem mówić. Przechodzimy 
obok tego do porządku dziennego, 


Słowem — niewesoło ... 


„Początki fainvch związków 


w Pnisra* 

w 14 nr. tyqodrika „GLOS“ 
Adres admin.: Poznań, św. Marcin 65. 
Prenumerata miesięczna 70 groszy, 
kwartalna 2 złote 


Numer 261 = 


13 listopada 1935 = Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat, 


Listopad 5 braci 


IŻ 


WTOREK 


Pola» 


Środa: Stańistawa 
Koetki 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Witolda 
Środa; Wszerada 
Slońca: wschód 7,07 
zachód 16,0% 
Długość dnia 3 g. 57 min. 
Księżyca: wechód 17,00 zachód 9,39 
Faza: 2 dzień pa pełni. 


Mirey redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intoresentów 
od 10 - 12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dziejejszej dyżurują apteki: Jan- 
kielewicza, St. Rynek 9 (żydowska). Głu- 
chawskiego, Narutowicza B. Hamburga, 
Główna 50, Pawlowskiego, Piotrowska 307. 
Piotrowskiego, Pomorska Pl. Stoekla, Li- 
manowskiogo 37, 


Pogołowie: tel. 102. 
Straż ogniowa: tel 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — 5630 w. 
latka", 
Teatr Popularny — 8,15 w. „Szczęście od 
futra" 
KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Kaprys hiszpański". 
Bratnia Strzocha — „Noc cudów*. 
Corso — „Byli sobie dwaj hultaje". 
Gapitol — „Mały pułkownik". 

Czary — „Tajemnicza dama". 


„Szesnasto- 


Mimoza — „Nie chcę wiedzieć kim 
jesteś. 

Miraż — „Gra zmysłów”. 

Ludowy — „Moskiewskie note”. 

Oświatowy ~- „Piotruś“. 

valace — izod™ 

Przedwiośnie — „Wyprawy krzyżowe”. 


Rakieta — „Miłóstki”, 

Stylowy — „Kobieta szuka miłości". 
Rialta Sen nocy letniej". 
Zachęta — „Weronika“. 


KOMUNIKATY 


W związkn za wzmożoną akcją odży+ 
dzeniową w dziedzinie naszego żyela go- 
srzdarczego Wydział Gospodarczy Stron- 
nictwa Narodowego w Łodzi jest bezustan= 
nie zasyrywany z calej Polski różnego ro- 
dzeju prośbami I zapyłaniami, dotyczą. 
cemi adresów chrześciiańskich zakładów, 
firm przemysłowych i handlowych oraz 
rzemieślniczych. 

Pramnec choć w części zasfokołć potrze- 
by zainteresowanych oraz ułatwić pople- 
ranie tylko chrześcijańskich placówsk, 
Wydział Gospodarczy S. N, przystąrił do 
drnky szczegółowego informatora-kalen- 
darza na rok 1936, który bedzie zawierał 
do 160 stron druku, oraz adresy zarówna 
wszystkich chrześcijańskich wytwórni, 
jak i wolnych zawodów i instytucyj na te- 
renie m. Łodzi, Zoierra I Pahfanic. Mię 
rzy innemi informtor ten będzie zawierał 
rczkłedy jazdy, teryię poćztowa, opłat 
stemrlowych, kalendarz terminowy itp. 

W tym celm Wydział Gospodarczy S, 
N. vnoważnłł kilkunestn akwizytorów do 
zbierania oałoszeń dla Informatora, 

Niezależnie od skwiryterów oałoszenia 
tekie rrrylmnłe Wydział Gospoda! S. 
N, w łodzi, miesrczący sle przy ml. Piotr. 
kowskiej 86. front, 4 piętro, m. 10, w go- 
dzinech od 9—11. 


Wydział Gospodarczy S. N. w Łodzi. 


NOTUJEMY 


Zmiany personelu w urzędzie akcyz I 
monopoli państwowych. Jak się dowiadu- 
jemy, dotychczasowy zastępca. naczelnika 
p. Elznerowicz przeszedł na eme- 
Na opróżnione stanowisko przesu* 
zostal kierownik rejonowy p. Heek, 
natomiast kierownictwo rejonowa hjal 
dr. chemii p. Tomanek. 


Z RYNKU PRACY 


Zatarq w przemyśle  caklerniczym. 
Cech cukierników w Łodzi w plémii kie: 
rówanem do Inspektora Pracy wypowie- 
dział dotychczas obowiązującą umowę 
zbiorową, Związek pracowników cukier- 
niczych zwołał walne zgromadzenia, ha 
którem stwierdzono, że wypowiedzenie n+ 
mowy było posunięciem, mające na ce: 
lu uchylenia podstaw prawnych, dla po: 
oiąsnięcia właścicieli cukierni i wytwórni 
cukrów i czekoladek do odpowiedzialności 
racji nieprzestrzegania umowy zbiore 
PDotych sowa umowa, mimọ, że 
inie obowiązywała, oddawna już nie 
gdy Zw. 


pzrestrzogana i dopiero, dy 
adników tapit do Inspektoratu 
cy, ech wypowiedział ją. W wyniku 


ohrad postanowiono podjąć enerpiczną 
akcję o zawarcie nowej umowy zbiorowej, 
nie wykluczając strajku. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Nadzwyczajne zebranie. Jak się dowia- 
dujemy, w dniu 16 b. m. o godz. 19 a w II 
torminie o Rodz. 20 w gmachu wlasnym 
(sala dolna), przy ul. Piekarskiej 13, òd- 
będzie się ogólne zwyczajne zebranie 


r . KRYTYCH 
Żydzi wyzyskiwacze 
Ca stwierdziła kontrola inspektora pracy, a czego jeszcze 
"nie stwierdziła 


Łódź ð 11. Codziennie niemal 
notujemy fakty niesłychanego wyzy- 
sku, ujawnione w żydowskich fabry- 
kach. Ostatnia kontrola przeprowa- 
dzong w fabrykach łódzkich ujawni- 
ła, że były wypadki, gdy robotnicy bez 
przerwy pracowali 44 godziny, bo ży 
dowski fabrykant miał zamówienia 
We, które trzeba było wykoń- 
czyć. 

To, że po takim wysiłku niejeden 
robotnik mógł wogóle zakończyć swą 
karjerę życiową, Żydów obchodzi naj- 
mniej, wiedzą bowiem, żo na miejsce 
tych, którzy odejdą, będą mieli innych. 
Niezależnie jednak od wypadków u- 
jawnionych, które pociągają za sobą 
wymierzanie kar aresztu lub grzywny, 
liczne są. wypadki, które uchodzą pła- 
zem, gdyż kontrola inspektoratu pra- 
cy nie dociera do tych fabryk. Nie 
można tu przypisywać winy funkcjo- 
narjuszom inspektoratu pracy, gdyż 
ze względu na szczupłość personelu 
rewizje przeprowadzane mogą być 
względnie rządko na skutek doniesie- 
nia robotników i to często w warun- 


7 
= 


kach niewiarygodnie uciążliwych, jak 
to podawaliśmy, gdy np. inspektor 
zmuszony był przedostać się przez par- 
kan na teren zamkniętej fabryki. 

Ponieważ w wielu wypadkach wy- 
zysk robotników jest możliwy z tego 
względu, że wyzyskiwani w obawie 
przed utratą pracy zarobkowej nie 
zgłaszają meldunku do władz, przeto 
stając w obronie polskiego robotnika, 
publikujemy te wypadki, które nie do- 
chodzą do wiadomości inspektora pra- 
cy. 

W  tkalni mechanicznej Lichten- 
sztajna przy ul. Cegielnianej 35 za- 
trudnionych jest kilkudziesięciu robot- 
ników i robotnie polskich w warun- 
kach, urągających najprymitywniej- 
szym pojęciom i zasadom higjeny i 
bezpieczeństwa. Oświetelnie mniej, niż 
niedostateczne ze względów oszczęńd- 
nościowych, powoduje kalectwo u ro- 
botników; wypłata zarobków odbywa 
się w ratach po 2—3 złote, zarobki są 
niższe od taryfy umownej i to bardza 
znacznie, praca odhywa się po 10—12 
i więcej godzin na dobę. 


Gospodarka komisarzy 


Przed walnem zgromadzeniem tódzkiej straży pożarnej 


Łódź, 11.11. Łódzka Straż Ognio- 

wa Ochotnicza w dniu 17 maja 194 r. 
otrzymała komisaryczny zarząd w oso- 
bach b. wojewody lubelskiego Remi- 
szewskiego, Wiktora Nowakowskiego, 
Seweryna Pfeifera i komendanła inż. 
Józefa Kowalczyka, importowanego z 
Warszawy. Mimo, że przepisy statutu 
przewidywały, iż po okresie trzech 
miesięcy winno być zwołane walne 
zgromadzenie dla wyboru nowych 
władz, komisaryczny zarząd utrzymy- 
wał się niemal przez dwa lata i dopiero 
obecnie na 16 bm. zwołane zostało 
pierwsze walne zebranie członków 

Straży, "NZ: 

Ponieważ działalność komisji łęg 
dzającej nie jest znana społeczeńegąm, 
| nie od rzeczy będzie zająć się tą gospo- 
| darką, tembardziej, że znaczne sumy 
asygznowane są z budżelu miejskiego. 
W. sprawozdaniu swem na walne ze- 
branie komisja przyznaje, że wprowa- 
Hi czynnik polityczny, albowiem dą- 


żyła do nawiązania styczności straży 
z organizacjami „ideowo społecznemi” 
jak związki legjonistów, peowiaków, 
j rezerwistów, oficerów rezerwy, by ele- 
ment ten wprowadzić do Straży, 
Wszystkie wyżej wymienione orga- 
nizacje są przybudówkami „sanacji“, 
to też uznać należy, że komisja starała 
się że Straży uczynić jedną z podob- 
nych organizacyj „sanacyjnych*", co jej 
się częściowo udało, i wprowadzić sto- 
sunki takie, jakie panują w tych orga- 
nizacjach. Zresztą odbyty niedawna 
proces strażaka Arndta, o zniszczenie 


członków Związku Rzemieślników Chrze- 
ścijan, Na zebraniu poruezane będą bar- 
dzo ważne sprawy. 


JUDAICA 


Szmulek sią wspypał Szmuek Flbinzier 
dobrał sobie do pomocy Sta! a Ku- 
biaszczyka i udał się do „swoich* z wy- 
trychem na „robotę“. Mieszkanie G, Blu- 
ma zostało opróżniane z pościeli, bielizny 
i garderoby. I wszysiko byłoby dobrze, 
gdyby nie „weypa” Szmulka przy sprze- 
daży rzeczy. Sąd grodzki ekazał Elbinge- 
ra na 1 rok, a wspólnika na 6 mies wię- 
zienia, lecz karę im zawiesił. 


Lajbuś się omylił. Lajbuś Sztram, lat 
45, zam. przy ul. P. O, W, 3, zasiadł na t- 
wie oskarżonych sądu grodzkiego, oskar- 
żony o usunięcie z pod zajęcia rzeczy, 
re były powierzone przez p. komori 
Kostro, jego nadzorowi. Licytacja nie do- 
szin do skutku. Lajbuś tłumaczył się, że 
zrobił to przez „omylkę”, za którą skaza- 
ny został na 1 miesiąc aresztu. 


KRONIKA POLICYJNA 


Prezos pokrył straty spowodowane 
przez  protegowanego ufzędnika. w 
związku rzemieślników chrześcijan przę 


uj. Kilińskiego 128 urzędnik Roman 
Plans, zamieszkały przy ul. Pablanickiej 
fir. 18, dopuścił się nadużyć, Plane o: 


trzymał z kasy związku 419 zł, które minł 
wpłacić do kasy miejskiej tytulem pò- 
datku od nieruchomości óraz za bilety 
do teatru miejskiego, dla członków związ- 
ku. Po otrzymaniu pieniędzy, Plane nie 
zjawił się więcej do pracy i pieniędzy nie 
wpłacił do kasy, Wobec złożonego zame!- 
dówania policja wdrożyła dochodzenia i 
poszukiwania za zbiegłym dofraudantem. 
Jak się dowiadujemy, Plane by? protego- 
wany na stanowisko urzędnika związku 
przez prezesa Izby Rzemieślniczej p. Kop- 
czyńskiego, który też musiał pokryć zde- 
fraudowaną przez protegówarego suńię. 


listy z podpisami, dał jaskrawy 
kład, jak to umoralniono stosunki w 
szeregach Straży. 

, Zajmiemy się następnie finansową 
gospodarką. komisji zarządzającej i 
wynikami. Wartość inwentarza 
rządów komisji spadła zę zł 1.502.327 
do zł 1.242.000, a więc o 195.903 zł, czyli 
o taką sumę w jednem tylko dziale 
zmniejszył się majątek Straży łódzkiej. 
Budżet Straży w roku 1934 wynosił — 
1.031,846 zł i zamknięty został niedo- 
borem w sumi 374.846 zł. Znacznie 
smutniej przedst«wia się projekt bu- 
dżetu na rok 1935/36. Zamyka się on 
sumą 952.790 zł po stronie wydatków 
i dochodów. Niestety, w dziale docho- 
dów przeznaczono na sygnalizację i 
motoryzację obligacje premjówki do- 
larowej w sumie 106.914 zł oraz fun- 
dusz syznalizacyjny 63.382 zł. 

W ten sposób komisją zarządzająca 
zmniejszyła w dalszym ciągu majątek 
Straży, zbywając obliga, jakie poprzed- 
ni zarząd zakupił, Wreszcie jeszcze 
jednej kwestji nie można pominąć mil- 
czeniem, Liczba członków popierają- 
cych Straży Pożarnej łódzkiej zmniej- 
szyła się w ciągu roku oò 13, a liczba 
członków czynnych ó 49. Jak z powyż- 
szego wynika, komisja zarządzająca, 
która zgodnie z przepisami statutu po- 
wołana została przejściowo dla prze- 
prowadzenia naprawy gospodarki, 
przyczyniła się jedynie do pogorszenia 
stanu finansów Straży i ma zamierze- 
nia do dalszej dewastacji tych finan- 
sów. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Podrzutki. W wydziale opieki społecz 
nej przy ul. Zawadzkiej 11 nieznana ko- 
bieta podrzuciła dziewczynkę dwuletnią. 
W poczekalni tramwajowej na Bałuc- 
kim Rynku porzucono chlopczyka jedno- 
rocznego. Dzieci przesłano do miejskie- 
so domu wychowawczego, 

Pożar przy al. Dobrzeckiej. W mieszka- 
niu Piotra Kowalskiego, zam. przy ul. Do- 
bczeckioj 79, wybuchł pożar, Jak się oka- 
zało pa przybyciu UDA Straży Po- 
żarnej, pozostawione bez opieki dzieci za- 
paliły leżące przy piecyku wiory i były- 
by żywcem spolnęły, gdyby nie sąsiedzi, 
którzy wyważył drzwi i pożar ugasili. 


Dziesięcin strażaków uległo katastro- 
fie W związku z mającem nastąpić uro- 
czystem otwarciem  nowowybudowane) 
autostrady Łódż—Łapiewniki, w trybie 
pośpiesznym prowadzone były prace koń- 
cowe, w których m. in. zatrudnieni by 
strażney łódzcy. Kolejno dn autostrady 
wyjeżdżały pi zególne oddziały straży, 

Onegdaj o godz. 8 rano na miejsce u- 
da! się wóz strażacki 4 oddziału z 17 stra- 
żakami, Przed posesją przy ul, Brzeziń- 
skiej 100 szofer nuta, omijając prze- 
chodnia, skręcił gwałtownie w bok i 
hamował wóz. Pociągnęło to za sobą 
talne skutki. Auto zarzucjło gwałtownie, 
przyczem wszyscy strażacy wypadli na 
bruk. 7 z nich wyszło z wypadku bəz 
szwanku, 10 zuś odniosło powużne obra- 
żenia cielesne. Przyby. lekarz pogoto- 
wia udzielił im pomoc Obrażenia od- 
nieśli strałacy: August Trzmiel, Adam 
Nowacki, Władysław Olejnik, Oskar Wi- 
hanaw, Henryk Nertel, Antoni ha- 
siewiez, Teodor Rusin, Emil Fogel, Ki 
mierz Powązka i Feliks Jurkiewicz. 

Zatem w okresie bezrobócia, gdy brak 
pracy gnębi szerokie rzesze i bezrobocie 
wzrasta, magistrat przy budowie drogi 
zatrudniał strażaków, którzy zdaje się 
mają inne zadania do spełnienia, niż bu- 
dowę dróg i mostów. 


z 


| „Szczęście od jutra“ 


Ze sceny łódzkiej [> 


Teatr Popularny 

Nowa sztuka Stefana Kiedrzyńskiego 
„Szczęście od jutra” na scenie Teatru" Po- 
pularnegó, to nowy wielki sukecs zespołu 
artystycznego tego sympatycznego teatru. 

W sztuce swej Kiedrzyński i tym ra- 
zem na doski sceniczne wywołuje uczucia. 
i nieporozumienia rodzinne, przez które 
życie dwojga małżonków płynie zdala od 
siebie, a każde z nich, natraliwszy na swe 
ideały, w rozłące kilkunastoletniej pędzi 
napozór szczęśliwy żywot, świecący blich- 
trem dnia codziennego. Jednakże po la- 
tąch zjawia się na widowni życia niezgode 
nych małżonków młody człowiek, który 
miast uderzyć z afektami do córki, zwraca 
je do matki. Na tem tle sytuacja dotąd 
niezwykle naprężona wyjaśnia się, mał- 
żonkowie godzą się, przyrzekając sobie 
nierozerwalną wierność, zaś młodzi, jak 
zwykle u Kiedrzyńskiego, kończą 6ztukę 
happy-endem, zwierzając się sobie o ucza- 
ciu, jakie do siebie żywią. 

Całość „Szczęście od jutra" wypadła 
niezwykle dodatnio, cały zespół występu- 
jący w tej sztuce (w nawiasach trzeba z 
znaczyć, że grały w niej same asy Teatru 
Popularnego) przeszedł samego lebie Tu 
trzeba przedewszystkiem podkreślić udat- 
ną reżyserję, która w sztuce tej dowiodła, 
że poszczególni aktorzy, grający swoje ro- 
le, mogą stworzyć prawdziwy końce 
sztuki teatralnej. P. Winkler, jako adwo*. 
kat przebywający stale w Warszawie, dał 
z aiebie typ wykończony pod każdym 
względem, p. Winkelrowa jako była ak- 
torka į zakochana matka jeszcze raz pò- 
twierdziła w calej rozciągłości, żo talent 
aktorski jest dla niej chlebom powszedn. 
Reszta postaci, występujących w tej sztu- 
ce, to misterny łańcuszek poszczególnych 
ogniwek, które etworzyli pp. Chrzanów= 
ska jako doktorowa, Lelska jako córka ô- 
raz p. Bielecki jako stary przyjaciel domu 
ndwakata i p. Kostrzyński, który w roli 
Ludwiczka wypad! niezwykle udatni 

Świetne dekoracje art. mał. Ry 
skiego zasługują na przyklaśnięcie. — 
„Szczęście od jutra" napewno utrzyma się 
uługie dni na scenie Teatru Popularnego. 


„Lazurowe wybrzeże” 
Teatr Miejski 


Detotnia francuska komedja wystawio- 
na na deskach sceny łódzkiego Teatru 
Miejskiego jest jednem nieporozumieniem. 

Sam sene sztuczydła nie mający nie 
wspólnego z komedją, powinien być raczej 
trazedją ludzi głupich i nazywać się conaj- 
mniej „Czarne Życie”. Autorzy (a było ich 
dwóch) tym razem weszli w środowisko 
wielkiego kupieciwa i postanowili siwi 
rzyć rewejację w postaci stworzenia typó 
które walczą ma ścćnie o tytuł Tdjotów i 
kretynów, 

Wazyetkie postaci 1 ich strona moralna, 
ta je wielki klębek niezrozumiałych 
dla widza problemów życiowych, nie ma- 
jący najmniejszego zaslosowania do sto- 
sunków i warunków spotykanych w ży- 
clu ludzi pracy, Postawiona na pierwszem 
miejscu milość jest raczej parodją tego 
wielkiego i poważnego uczucia, traktowana 
„aka tani artykuł, który jednak daje w;el- 
kie dochody. Jednem ełowem — sukces 
propazgandowo-kulturalny położony na 0- 
bie łopatki. 

Coś możnaby było powiedzieć również 
i na temat reżyserji. Największą bolączką 
było obsadzenie tej eztuki przeż aktorów 
niewłaściwych. Jedynie rola wożnega była 
dostosowana do p. Mrozińskiego, który z 
grał ją po mistrzowsku, odzwierciedlaj: 
Ją z calym pietyzmem i zrozumie 
Reszta zespołu robiła co mogla, ale... 
wiele mogła. 

P, Zakiieka w roli zakochanej telefo- 
istki, stworzyła typ niezwykle fantastycz- 


ra. 
nic- 


Nie można tutaj winić p. Zñ- 
klickiej, jest to raczej wina autorów aztu- 
kli nieco reżyserji. To samo mniejwięcej 
tyczy się p. Dywińskiej, która w rali Bte- 
notypistki wyglądała raczej na jej naj- 
młodszą siostre, a nie na doświadczoną 
życiowo żonę zeceru, ż którym się widuje 
tylko w niedzielę i to joj pozwala na wszy- 
stko. Z panów — jak zaznaczyliśmy po- 
przednia — wypadł najlepiej p. Mroziński. 
Rolę dotektywa w interpretacji p. Poliń- 
akiago nnżwalibyśmy raczej niepotrzebną 
postacią w sztuco. P, Ziembiński w roli 

czelnika wydziału personalnego fo pô- 
lokończona i niozwykle blada, Już 
wchodząc tylko w stanowisko społeczne jo. 
go postaci, można mieć wiele do życzenia 
pomijając pseudo komedjowy charakter 
słiiki, 

P. awer jako azot I główną epręży- 
na męska w „Lażurowen wybrzeżu” grał 
bez przekonania w sukces teatralny swo- 
jej roli. P. Zoner w roli tościa, przyjacie- 
la i ojca tym razem nie da! z ciebie nie, 
coby przypomiunio humor, komedję czy 
nawet parodję tych ostatnich, Całość e: 
ki pozostawia na widzu fatalne wrażenie, 
pomijając już wysiłki całego zóspolu nad 
iem „Łuzurowego wybrzeża” na 

jakimkolwiek poziomie artystycznym. Dzj- 

, wić 6ię należy trochę dyrekcji teatru, że 
w repertuarze ma tego rodzaju komedje. 
Czy nie lepiejby było iść za przykładóm 
Teatry Popularnego, który wystawia ĉaly 
cykl komedyj polskich autorów, zbierająć 
zasłużony poklask i sukces?! 

Na zakończenie, nie bez racji bedie za- 
znaczyć, iż na wyróżnienie zasługują arty- 
stycznie wykonane dekoracje przez art. 
mal. Kudowicza. íS.) 
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Pożar w szpitalu 


Montreal (PAT) Gwałtowny po- 
żar strawił część szpitala dla umysło- 
wo chorych w St. Jean Dieu (Kanada) 
Dwóch chorych zginęło w płomieniach 


gobien) 


zdroś) — na 


~ Niemczenie nazw gmin 


Berlin (PAT) „Gazeta Olsztyńska” 
donosi o rozporządzeniu nadprezyden- 
ta w sprawie zmian nazw gminy Kieł- 
basy (dotąd po niemiecku Kelbassen), 
pow. Szczytne — na Wehrburg. Poza 
tem w ostatnich czasach zmieniono 


nazwy Suchylasek 
na Rauschenwalde, Białojany (Biallo- 
jahnen) na Wiesenhagen, Pogóbie (Po- 


(Suchenlask. 


) — 


na Hirschwalde, Ciernie 


(Cziernen) — naDarnberg, Sokoły (So- 
kollen) — na Falkendort, Zazdrość (Za- 


Neidhof. 


Preliminarz budżetowy 


Warszawa (Tel. 
dnia wczorajszego i dzisiejszego rząd 
opracowywał preliminarz budżetowy. 

Przeprowadza się bardzo usilne 
zmniejszenia wydatków tak, aby bud- 


wł.) W ciągu 


tet można było zamknąć 
de 2 miljardów złotych. 


Na wtorkowe posiedzenie rady mi- 
nistrów przyjdzie pod obrady specjal- 
ny podatek dla osób opłacających już 
państwowy podatek dochodowy. 


Niemiecki przemyt sacharyny 
dla Rumunji 


Lwów. (Tel. wł.) Rumuńskie wła- 
dze celne wykryły olbrzymi przemyt 
sacharyny z Niemiec do Rumunji. 
Skonfiskowano wagon kolejowy, który 


w wysokości 


nadany był jako — zawierający kar- 
bid. Okazało się jednak, że wagon xar 
wiera nie karbid, a tylko — 800 kilo- 
gramów sacharyny, Przesyłka została 
nadana w Niemczech. Nie udało się 
stwierdzić identyczności ani nadawcy, 
ani adresata, gdyż nazwiska były fik- 
cyjne. 

Władze rumuńskie utrzymują, że 
na terenie Rumunji istnieje dobrze 
zorganizowana szajka przemytnicza, 
w skład której wchodzą również i u- 
rzędnicy rumuńscy, pobierający od 
przemytników pensje, idące w dziesiąt= 
ki tysięcy lei miesięcznie. 


(w) 


Wielki Skład Bławatny 


poleca na sezon jesienny : wełny na płaszcze, suknie i 


w zakres manufaktary wchodzące oraz poń 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedne ogło- 
szenie nie możę przekraczać 100 słów, w tem 


Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60 


jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wi 


pe skśrpetki (.rękówiczki. po 
cenach bardzo niskich.  Obejrzenie nie obowiązuja do kupna. 


B. Jasiński 


na mundurki szkolno, 
lkie materiały . 


u 18.00 


Zakład krawiecki 


Stanisława Nowaka 


Łódź, Plotrkowska 165 
Poleca w dużym wyborże, 
mandurki i palta dia uezenic 
oraz garderobę męską, 
Ceny konkurencyjne. u 16781 Dułał miarowy 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 36 groszy, 


Zegarki, obrączki i biżnierje 


kupuje i sprzedaje 
11854 najtaniej 
firma chrześcijańska 


Lódź, Piotrkowska 3 
Teleton 104-60 


B. KOWALSKI, 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
ik d = 1 ałowo, 
Drobne ogłoszenia w dni powszedaie przyjmuje 
sią do godz. 10,30, w soboty | dni przedświą. 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


5 nagłówkowych. 
Enei 
7 E SPRZEDAŻE | 18. DZIERŻAWY 


x i Kino Emeryt 

wędrowne kompletne sprzedam. S21] 

Blęr"„Orudownik”” toda: REl owy opiatai m minien ec 
_ ne at 


ERZE ara, O! 


7 Sp. rzedam w Opalercy. 

dla zawodów sklep kolonialny 

naroanikowy przy Śwłotje Stron. 45 

nictwa Narodowego. Zgłoszenia mórg dobrej. zahudowania, żyw 
gwia", " Chorzów ti A martwy inwentarz. korzystnie, ob: 
KB PTA: liscie a ze Znaczek Woźniak, | późnie: 
120 buraczanych 25 000 Z! pe 


wpłaty 15000 wiele innych ko-l 
rzystnych gospodarstw poleca 
Rutkowski. Poznań, Półw.e 
5 T pietro. zed. 6 529 


65 pszennych 10 łąki 
mwentarzam we zabudowa- 
nie 16 000 — 14 DOW Rutkowski —| 
Poznań. Póly iejska 5. II pietro 


Okazyj 


— WARSZAWA 


Środa, dnia 13 listopada, 
6.30 audycje poranne; 6.50 mu- 


ge wyjazdu do- 


sprzedam spowoć zyka (płyty); 12.03, dziennik 
brze prosperniący sklep wolnjał |ludniowy; 12.16 „Dietetyka i 
ny w dużej wsi kościelnej. Bez| giena ziennego”. poz! 


cia codzi 
4/1230 koncert Malej Ork 
„ R. po ddyr. Z. Górzyńskiego. 


4 programie muzyka salonów 


trzyka, Ka Wr! 


z towarem 
:gloszeina Br. Podchrząst, 
Wieluń, Kiosk. Plac Legjonów. 


ng 3.25 di zospodarstwa 
wiad. o el 
Dom 15,20 przeglad 


15.30 zespół wokalny 
16.0 kudycia dia dzieci » Pożna: 
nią: 16.26 muzyka (olyty): 16.45 
ię sig: muzyka. zę sluchaczam 


2-piętrowy z składem (2 duże ók- 
ni wystawowe). wiaziem i ogro- 
dem z 8-mio lokałorami, w dn- 
żem pow. mieście. przy az 
ulicy zaraz na sprzedaż. Z 
szenia w Azenturze K 
wi Kościan. 

31. 


przeglad im 


Uwaga duety |8: 


Sprzedam korzystnie frezarke — 
Ra A i Ty chan Polasenia, 

ppystawa Dychowa, Rogožno 
Wiki zd 64 784 19, 


anusza Popławskiego) 
„Sprawiedliwy po- 
19.10 program: 
k 9.35 


Ra 19.50 reportaż akt 

„Perpetuum mabi! 
45 minut" 
R. pod 5 
Władysław Śzp 


2 parzedziami sprzedam 
d: spowodu 
aarstkowa. Czarn- 
2 ng 17 871 


Kamienica 
rentujaca okolo 300 zł mieslecz. 
nie. Steszewie 14 0M, wplaty 8 00| bra 
Wożniak, Stęszew. Kosickiego 13.|2 a audreja 2 cy = 

zA A5168 „wórczość Pr-leryka Ohopina 
(1810—1849) w onrac. dr. Z. 
chimeckiego, prof. U. J, 
Jaces Marmor (fort), H. po 
ska-Ruszkowska (s0r.). 


RSE 


Czterdziesto morgowe 
budynki murowane 


Fonzłośnie 


WE na wszystki 
inwentarze P, Ies 2140 Tak się zontaje pi 
kompletne ot. Poznania, wpla- 
ty 1000 reszta długoletnia amor- 
zac. Stawski, Poznań, „Plac 
yń 10b, zd 65 619 


Dom piętrowy nowy 


żony z Jero utwórów w 
Jrk. em, P. R. 


kołonjalkę rzeźnictwem arpa 
ogrodem. rocznie (fortev.) i 
TA 00N, wpi ki — A Słowa wst 
Pommin o wet. y Bogo 
s Mnzyka tan. T lyts). 
E 11. KUPNA KRAJOW 
KUNA | 

Topole Środa, dnia 13 listopadi 
jesiony, okrągłe. kupnie| Katowice — 13,35 lekcja jezy- 
ga, piwko wieksze niejsze Io | ku wolskiego: 18.46 mozeka lok 


Kaszczor, ni 


5.20 gielda: 16.20 melod 
044 


£ 18.30 pog, dla gospodyni 
ar 


40—58 mórg s 
brzennej ziemi, kupi rermigrant:| s 5 
gel orna aana pale proram; 1930. urzesląd 
Belencin, pow. Wol prasy: 19-56 eport: 28.05 muzyka 
szóyn. 2d 05 418 taneczna. 


26. SZUKA POSADY 


7 |, olst: 15.12 zi zietan 
d. [piosenki z 


P.|dls_d: 


ci | Pyt 
muzyka z płyt: 15.15 z 


ZGUBY 
Teodozja Marciniak 


Łódź, Wróbla. 9 zagubiła legi 
macje. firmy KA” Poznańs! 


Gos) 
z dobrem po podyni 
Crona poszukrje posady zaraz in 
Zgłoszenia p es: 
„ Wsawrzywak, Saachcin, >| 
viat średzki lz 64 


Środa, dnia 13 listopada. 
Kraków — 13.30 muzyka w 
yk. dueta i kwintetu z pis 

1620 muzyka Bacha S opr Sło. 
kowskiegp z 8.30 seryog 
ogólna: 18.46 wai 18. 


Rui Jatguka Marmor (izty 
Zbolńska-Rusztoweka (sopran): 
23.05 muzyka lekka z plyt. 

Lwów — 13.30 koncert życzeń 
16.20 walce z w ` 18.30 szkic 
Poezja _wspóltworząca 
ycie"; 18.45 pieśni w wsk. zna- 
nych tenorów z płyt: 19.00 poz. 
„Bernard Shaw | motoryzacia”: 
18.10 program: 19.20 plyty; 19,35 

port: muzyka taneczna 2, 

lt. 

Środa, dnia 13 Tistopai 
Łódź — urka elska 


filmów dźwiskowęch 
w wyk. J. Schmidta z płyt; 1 
felieton zhiorows p. t 

wezat bez pricy 
muzyką popularna; 19.10 program 
20 płyty: 19.35 sport: 23.05 mu- 
ka taneczna z płyt. 


"Toruń — 13.30 muzyka galo- 

nowa z plyt: 15.20 gielda; +8,20 

ropne utwory solowa; > piy 
rozmowa z 

życie, kulturalne. Pomorzs 


muzyka na cynibalksch w wyk. 

B. zo: 19.00 wd 
program: 

plyty; 23.05 muzyka 


r 
taneczna z płyt. 
Środa. dnia 13 listopada. 
uudvcję poran: 
wy: 6.50 muska z 
13.30 2 Warszawy: 


16.20 przeziad wiełdow, 


11.20. Koncert 


kameralny, W Wi. Witkow- 
ski (skrzypce), Jan Rakowski — 
(altówka). chaski (kontra: 


bae), 


Stefan 
25; 


+ Warszawy; 
nezet Kazio pntówi i- 


i epoleczne Por „pe 

io Argentina i Josephina Ba- 

olyty: 19,00 skrzynka tary- 
1 program: 19.2 


00 
a kp 


J, Arazzka lekka. 
.0 Paris P. T- 
`Je ra Jsi Aius Mat. Progr.). 


l sie 
pja | foniczn. Czyż 


Hol palna. Strasburg. 


Kucharka - pokojowa 


z dobrem inw iepaz poszukuje) 


piçieca Se w lej m [| 


Miądo- 
wii a u p. RD ORaDÓWE 
Ostrów. Droga G 

gde 65 mr” 


Urzędnik gosp. 
kawaler, lat 27, 7% roku prakty- 
ki, zamiłowan, a znajomo 

ości, We T. Ru dobre zef. 
a ea "1. 2. lub póź 
ferty Rządea Maj. Ja: 
p. Opalenica. 
zdg 65 421 


zmieni 
niej. 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 
ia środę: 
ua | gej i ede aj = 
eiki 
1700 Monachium. Wesole po- 
poludnie muzyczne. Królewiec. 
Koncert radjoork. Bukareszt. — 
T. Koncert 


Concert tria. 
M, Kolonja. Muzyks wieczor- 


Wrocław. Koncert wieczorny. 
Frankfurt, zyka popularna. — 
19,00 Wiede Koncert symf. z 


gdz. R. Odnoposowa. (skrz.): 
Schuber = $7mfanią ne. 3 D: 
dur. Goldmari Koncert, na 
skrz. i ork. Rz: Strawański 
Potruszka. suita baletowa. 
Budapeszt. Wezierskia pieśni |u- 
dowe. 

20.00 Bruksela frane. Koncert 
komnozętorski Alekganāra Tane- 


=>odkaża: 


krłań :jamę usłńą > 


ng 160172 
Poszukuję 
agentów 
na, stala pensję, Zwioszenia Pol- 
Przemysł, Gostyń, Leszczyń: 
36. ng 17 


Poszukuję 
pracy w Eeden y] idomowem 
o starszych dwojga osób. Miej 


„Orędownik' tide, „AD”, 
ngi E 


WR 


oe EE 
keszukuje, posady] P 
1s aS NE jobrą praktyka w 
viększych zsk adach ZO WYCH ys) Ka = 
Dobre picwaozen'e szk lego" M. 
y WA. 63 580/00 
skawe ofert} z podać 


em warun 
ków F. 


Olejniczak. Plock 
> sasi Potrzebny 
agent 120 zł = sprze 
daż domokrażua. = Wojdyla, GS: 
styń. Leszczyfsk: 
zd 6 588 


| Ucznia młynarskiego 
poszukuje na mlyn w Hucie Siae 
na stała prace potrzebny. kol. Ciąłyń, powiat czarne 
zapłata i utrzymanie. i? 4 zd 6551 
„Książ, powiat Sremski 


Fotograf 
mlodszy samodzielny zaraz 
trzebny. Karta rzemiesinicza zby 
teczna: Zaklad Fotograficzn, 
Środa. Wrzesińska 10. zd 88 603 ?. 


Szofer Ekspedjentka 
potrzebny na gaęismówkę za |rzęźnieka potrzebna od 15. Tylko 
e aja 0500 gotęch ny |dzielna sila, „Odpisy „wiądectw, 
s 5 M 
OSC rędowni! | orografia Henry sickman 


Młońszego 
pomocnika kominiarskiego z ro 
werem potrzebuje natychm sst. 
Aleksy Mielke, mistrz kominiar: 
ski w Kartuzach. ul. Kościerska 

zdz 65 51 


mana 20.05 Praga. 


TORT. 
Sztutgart. "oncert symfoniczny, 
Sol. Hermann AR (fort). 
Monachjum. „Radjobalet" wesola 
aud. muzyczna. Koenigswuster- 


j. Wrocław, Mnzyka tanecz- 
20.50 Medjolan. „Wolny atrze- 
i" — op. Webra. 


ne. 
Joka ra oek TASAA ARA 
Bruksela Tam Koncert ork. 
fonicznej, Hamburg. 
muzyka orkiestrowe: "Budapeszt. 
Koncert orkiestrowy, 21.30 An 
$ S Konert aini 

udz. pianisty Ézona Petrinzo. 
= |Śetasbure Koncert symfoniczny. 
21.45 Bukareszt. Koncert wie. 


ym- 
Wesola 


Wiedeń. Muzyka popu- 
22.15 Kopenhaga. Koncert 
zyka 


23.00 liran Muzyka kame- 
Muzyka lekka, 
Koenimawusterhansen. „. 
do tańca", Kopenha: 
Muzyka taneczna. 23.50 Wrociaw. 
tonie Nr. 2 Rietza. Angli. 

Muzyka taneczna. 
2346 Radio Parisa. Muzyka ta- 
NeCZNA. 


1.40—23.00 z War- 
szwy: Bs eros taneczne z 


plyt. 


24.00 Wiedeń. Melodje wieden- 

Sztutza Koncert nocny. 
ek, „gtw. fortep, F. Schuber- 
ta, "Thomasa: „Msza” na glo- 
ey i dwa chóry. 


Humor zagraniczny 


„Tanie" domki 
— Co pan robi? 
— Mój sasiad tak mi dokucza swem radiem, że idę 
sobie pomieszkać gdzieindziej! 
(„Travaso” 


— Rzym). S F. 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — © Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wicikop 
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WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 
Przedpłata: missie 


5 zł. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. 
miesięcznie 2,34 zl. kwarta 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trelia z Pomania. — Za wszystkie wiedomości ł artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trella 
Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 


mie przy T-min wydaniach tygodniowo z odbiorem w agenturach 


Na pocztach | u listonoszów 


1.01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 


E wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego) — Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań tygod- 


niawo. 
pacztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


— Zamówienia pocztowe należy nskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 


Ogłoszenia i reklam, 


nadwyżk.. Drobne ogłóczedia najwyżej 100 


tusto): slowo nagłówkowe 15 


a wysokością ogloszenia. powstałą wskutek matrycowania. 


Ogioszemia są platne zgóry. 


Łódź, Piotrkowska 91. — Za ogłoszenia | reklamy odpowiada 


teamowej przy 
-tej 50 gr 

pkalasch 

em iniejscz 2 
drukowanych 

a różnicę między zestawem 

dawnictwo nie odpowiads. 


Na ztrogle tamowej 15 rosy na stronie 
konen raketu reakcyjnego 3 


Er. 
——-„.„- na stronie wiadomość 
sd Jednołamowezo milimetra. Ogloszenia skomplikowane 


stronie Z-iej 60 


slów. 
każde dalsze słowo 10 groszy 


w tem 
gr. 


Nakład | ezcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna Poznań, Ew. Marcin 70. 


W razie wypadków. spowodowanych silę wyższe. przeszkód w zakladzie. strajków 


dostarezony: 


wydawnict lie odpowiada za 
numterów lab odszkodowania * 


dostarczenie pinma. a zbonanei nie mają prewe domagania się nie- 


49) 

hate po wizycie w banku, wyr 
szedł z hotelu bardzo wcześnie, wsiadł 
po drodze do dorożki i kazał się za 
wieżć na Greshan-Street, gdzie naza- 
jutrz odbywać się miała wielka sprze 
daż drogich kamieni, Katalog tychże 
trzymał w ręku. 

Skierował się wprost do niewiel- 
kiego sklepu, do którego zaaferowani 
kupcy wpuszczani byli osobno dla v 
giądania klejnotów. 

Pan Dunbar zwrócił się do jednego 
dżentelmaną o twarzy bardzo poważ- 
nej, który zajęty przeglądaniem kata- 
logu, robił ołówkiem od czasu do cza» 
su jakieś znaki przy pozycjach kamie- 
ni przywiezionych świeżo ze sławnych 
kopalni indyjskich. 

— Nie wiem, dzie się obrócić, rzekł 
do owego dżentelmana, czy nie byłbys 
pan łaskaw mi dopomóc? 

Dżentelman spojrzał podejrzliwie 
na pytającego. 

— Nie rozumiem pang. 

— Radbym kupić kolekcję brylan- 
tów na naszyjnik, odpowiedział pan 
Dunbar i nie wiem, jak wziąć się do 
tego. Widziałem ich dużo w Indjacn, 
ale nigdy nie kupowałem i nie znam 
się najzupełniej na ich wartości Czy 
nie zechciałbyś pan wybrać mi dzisiaj 
a jutro kupić to dla mnie? Czy nie 
przyjąłbyś pan, słowem, pośrednictwa? 

Nieznajomy ściągnął usta i zaczął 
się zastanawiać. 

— Wiele kamieni chcesz pan na- 
być? zapytał po chwili. : 

— Za 50—80 tysięcy liwrów, odparł 
spokojnie bankier. 

Dżentelman z katalogiem w ręku 


osłupiat. 
również 


— Jesteś pan 

kupcem? 
— Nie handluję bynajmniej drogie» 
Mmi kamieniami, bo w takim razie, 
sambym sobia wybrał i kupił 
_ — To rzecz niebardzo bezpieczna! 
odpowiedział znowu dżentelman. ha! 
= dlujący-niezhyt -dobrze pomują swo. 
interesy! Ja 30 lat w tem grzebię, więc 
się znam doskonale. 

x — Jesteś pan zatem człowiekiem, 
jakiego mi właśnie potrzeba, ofiaruj 
dziesięć liwrów za fatygę. Chcę naby. 
brylantów za pięćdziesiąt do ośmdzie- 
sięciu tysięcy liwrów, ale nie chcę zj 


zapewne 


oszukać, chcę żeby osoba, dla ' które, 
przeznaczam naszyjnik, mogła dosta 
te same pieniądze, gdyby się znalazła 
kiedy w potrzebie zrealizowania ka. 
mieni. 

Dżentelman namyślał się Oz 
phoig zanim odpowiedział panu Dun- 
ar. 


— Wybaczy mi pan, rzekł, wybaczy 
pan zdziwieniu mojemu, ale nie jest 
zwyczajem, ażeby ktokolwiek, nie bę- 
dący sam kupcem, przychodził kupo- 
wać za taką ogromną sumę kamienie! 
DA powiedziałeś, że kupcem nie Jo» 
s 


— Chciałbyś pan zatem wiedzieć, 
kto jestem? — rzekł pan Dunbar. 

— Jeżeli mam prawdę powiedzieć, 
to tak. Pan zrozumie przecie, ża nie 
mogę, kupować klejnotów za osieme 
dziesiąt tysięcy liwrów na moje wła- 
sne ryzyko. 

— Rozumiem — odpowiedział ban- 
kier wyjmując z kieszeni pugilares, — 
pragniesz pan mieć dowód, że chodzi 
6 transakcję rzetelną i że znajdą się 
pieniądze, skoro ich pan zażądasz, Oto 
zatem moja karta. Czeki, podpisane 
tem nazwiskiem, zapłacone będą w 
Saint-Bandolphe-Lane. 

Dżentelman z ołówkiem w ręku, u- 
chyli] kapelusza w dowód uszanowa- 
nia dla przedstawiciela miljonów, 

— Przepraszam pana bardzo, ale 
w naszym handlu musimy wszystkie 
osoby uważać za zupełnie sobie obce. 
Pozwól pan nawzajem oflarować sobie 
moją kartę, Panowie Parrit et Comp. 
znają mnie, jak własną swoją kie- 
szeń ~ 

Podał panu Dunbar bilet wizytowy, 
na którym wydrukowane było: „Abra- 
ham Sa'omons. handlujący drogiemi 
kamieniami w Halton Garden". 

— Szczęśliwy będę. gdy będę mógł 
dopomńe panu w tem kupnie. 

— Bardzo panu dziękuję za oblet- 
nicę! Córka moja wyszła świeżo za 
mąż za członka znakomitej rodziny, 
chce jej zatem zrobić odpowiedni po- 
darunek. Gotówbym wydać  jeszeze 
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POTĘPIENCY 


więcej o jakie dwadzieścia pięć tysię- 
cy liwrów, a nawet dwa razy tyle, ża- 
dam tylko dobrego towaru za. moje 
pieniądze. 

+ — Czy nie życzy pan sobie kamie- 
ni fantazyjnych, pereł czarnych na- 
Osie — zapytal pan Salomons. 

A k 

— Czy życzy pan sobie kilka sztuk 
pierwszej klasy, kllka sztuk, co nate. 
żały do korony lub do rodów książę: 
cych europejskich? Są tacy. coby nie 
wiem jakie sumy zapłacili za każdy 
taki klejnot. 

Pan Dunbar potrząsnął głową prze« 
CZĄCO. 

— Nie życzę sobie nic takiego — 
odpowiedział, — Może zdarzyć się kie- 
dyś, że córka moja albo jej następcy 
zmuszeni będą sprzedawać te klejnoty, 
chcę więc, aby miały wartość rzeczy- 
wistą. Chcę. abyś mi 
nem słowem kamienie średniej wiel- 
kości, jeden w drugi po jakie czter- 
dzieści albo pięćdziesiąt liwrów na- 
przykład. 

— Trzeba, aby kolor doskonale był 
dobrany — zauważył pan Salomons — 
skoro chodzi o naszyjnik 

Bankier wzruszył ramionami, 

— Niech pana naszyjnik nię ob- 
chodzi — powiedział z pewną niecier- 
pliwością — powtarzam panu, że pra- 
gnę dobrych rzeczy za moje pieniądze. 

— I będzie pan miał, co sobie pan 
życzył! — odpowiedział żywo pan Sa- 
lomons. 

— No, tośmy się nareszcie zrozu- 
mie i nie mam potrzeby zajmować 
pana dłużej Kupisz mi pan za osiem- 
dziesiąt tysięcy liwrów brylantów, a 
po kupnie bądź łaskaw zajść do mnie, 
do hotelu Clarendon, a ja panu wy- 
dam czeki i zapłącę za. pośrednictwo. 
Albo mogę przyjść tu do pana i tu się 
załatwić z panem. 

— Zapewne trzeba będzie oprawić 
te kamienie? — zapytał pan Salomons. 

— O tem potem — odparł bankier 
*Kiótko.—.w te chf "idzie tylso-4; 
kupńo.-Do widzenia! 6-02 R 

Pozostawił kupca, zdumionego zim- 
ną jego pavi H powrócił do czeka« 


iącej mañ dorożki. 

Miał juź. wsiadać, gdy ktoś trącił 
-go lekko za SE, odwrócił się szyb» 
nA i spostrzegł Herr von Valtercho- 

a. 


Ale Herr von Valterchoker nie był 
już teraz ohdartusem, jakim był pod- 
Czas ślubu Filipa Jocelyn z Laurą Dun- 
bar w kościele-w Lisford.: 

Nie miał już ani wypłowiałego koł. 
nierza z psiego futra, ani wykoszlawio- 
nych butów, kapelusz połamany za- 
mienił na filcowy z szerokiem rondem, 
zamiast wyszarzanego palta miał dłu» 
gie ciemno-oliwkowe okrycie z kol- 
nierzem, tak samo podniesionym do 
góry, ale z kołnierzem ciemnym, lśnią- 
cym, futrzanym. 

Na szyi miał zawsze szalik o wszyst- 
kich kolorach tęczy. a z pod szalika 
wyglądał mu tylko nos. 

W ustach trzymał grube cygaro, w 
ręku grubą laskę. 

Przechodnie przygtąwali, żeby mu 
się przypatrzeć, gdy z panem Dunba- 


rem rozmawiał, 


Bankier zadrżał, zobaczywszy swo- 

je indyjską znajomość, 
Czego chcesz odemnie? — zapy- 
tał ze złością — czego mnie szpiegu+ 
jesz 1 napastujesz po ulicach? Czy ma- 
ło jeszcze ci zrobiłem? Czy nie jesteś 
jeszcze zadowolony? 

— Przeciwnie, kochany przyjacie- 
lu — odpowiedział klown — jak na te= 
raz bardzo jestem zadowolony i: tylko 
na przyszłość polecam się twojej ła» 
sce. Pozwól mi wsiąść z sobą, panie 
Dunbar, pojadę do ciehie ną śniadan- 
ko. Nie mogę pokonać w sobie przeklę- 
tego arystokratycznego pociągu do 
dobrego jedzenia, elerancklego podania 
i szumiących win. chociaż znam si 
i na tem także, co to jest nie jeść 
wcale obiadu. Nante dessare, nante 
mangare, jakeśmy to mówili w kla. 
sycznym naszym języku, a go, jak 
wiem, przetłumaczyłem na: „ Djablą 
to rzecz, gdy się niema kredytu ani 
u rzeźnika. ani. u piekarza”. 

— Na Boga, przestań paplać tym 
obrzydliwym żargonem! — zawołał 
niecierpliwie Dunbar. Só: 

— Nudzi cię, tọ, kochany przyja- 
cielu. co? Pamiętam jednak tę czasy, 
Liedy ... ale co lau, co bylo'a nie just, 


an wybrał, jed-.| 


nie pisze się w rejestr. Co to, kochany 
przyjacielu, diamenty kupowałeś? 

— Któż ci o tem powiedział? 

— Ty sam, bo wyszedłeś z sali 
sprzedaży Parritha et Comp. Własnie 
parodie przybity na drzwiach kata- 
log. 

ył 1 szpiegowałeś mnie? 

— Wcale nie, kochany przyjacielu, 
to tylko prosty zbieg okoliczności. 
Wczoraj chodziłem do banku zrealizo- 
wać czeki i pytałem o twój adres, a 
dzisiaj rano udałem się do hotelu Cla- 
rendon, ale mi tam powiedzieli, żeś 
tylko co wyszedł. Patrzę, a ty na Al- 
bermarle-Street wpychasz się do do- 
rożki. wsiadam tedy czem prędzej do 
drugiej i zaraz przyjechałem sa tobą 
na Gresham-Street. 

— Więc mnie śledziłeś? — zapytał 
Dunbar z goryczą. A 

— Nie używaj takich ordynarnych 
i zarazem szpetnych wyrazów. Przy- 
padkiem przybyłem do stolicy w tym 
samym czasie. co i ty. Jeżeli się chcesz 
gniewać, to gniewaj się na przypadek, 
ale nie na mnie. 

Henryk Dunbar odwrócił się z mi- 
ną wielkiego niezadowolenia, a jego 
przyjaciel patrzył nań z tym samym 
złośliwym uśmiechem, jaki miał na 
ustach w bramie w Mandeley-Abbey; 
podobny był z miny do Mefistolesa. 

— Kupowałeś zatem klejnoty? 
zapytał znowu po chwiłowem milcze- 
niu. 

— Kupowałem naszyjnik dla mojej 
córki, 

— Musisz bardzo kochać tę twoją 
córkę — zaśmiał się głośno klown 

— Muszę zrobić jej ten podarek 

— I nie chcesz powierzyć oprawy 
jubilerowi, sam się zająć tem pra- 
gniesz? > 

— Bo to będzie mnie daleko mniej 
kosztowało. e 

— Zapewne! Zapewne! —- odpo; 
wiedział Herr von Valterchoker — to 
przecie lasne jak dzień. 

Umilkł ana: chwilę, potem .położył 
ciężką lapę na ramieniu Dunbara. na- 
chylił się do jego ucha i dosyć głośno 
powiedział: 

— Jesteś bardzo sprytnym łotrem, 
mości Henryku Dunbar, przypuszczam 
nawet, iż uważasz się za. dareko spryt- 
niejszego odemnie Ostrzegam otóż. że 
gdyby ci przyszła ochota wypłatać mi 
jakiego figla, grubo się złapiesz. Zanim 
wykonasz plany, musisz mi zapewnić 
rentę! 

Bankier wysunął si 
przyjaciela i odwrócił się 
i gniewny. 


z pod ręki 
doń blady 


POUJIEŚĆ 


SENSRCYJNA 


— Ostrożnie, Filipie Vallence, o- 
strożnie z pogróżkami i ozorem! Albo 
zrobię coś jeszcze dla ciebie, albo nie 
zrobię, w każdym razie postąpię, jak 
mnie się będzie podobało. 

— Więc się mnie niby nie oba- 
wiasz? — zapytał klown łagodniejszym 
znacznie tonem i usuwając się tro- 
chę. 

— Nie, 

— To znaczy, żeś ogromnie odważ- 
ny! 

ak Być może. Czy pamiętasz starą 

bajkę o właścicielach kury, niosącej 
złote Jaja? Byli tak chciwi 1 tak głupi, 
że zabili kurę i zostali obdartusami. 
Ich przykład powinien dać ci trochę da 
myślenia. Nie, Vallence, ja się wcale 
ciebia nie boję. 

Pan Vallence oparł się o poduszki 
dorożki i przygryzł paznokcie ze zło- 


ści, 

Chciał coś odpowiedzieć panu Dun- 
barowi, ale widocznie nie był w stanie, 
bo milczał przez cały czas jazdy do 
hotelu Clarendon, a kiedy wysiadł z 
dorożki, podobnym był do lisa, co 
schował ogon pod siebie. 

— Do widzenia, panie Vernon! 
rzekł bankier obojętnie, gdy wygalo- 
wany szwajcar otwierał drzwi hotelu; 
— będę bardzo zajęty przez te kilka 
dni, które jeszcze spędzę w Londynie, 
i nie będę mógł korzystać z przyjem- 
ności pańskiego towarzystwa. 

Klown osłupiał, odprawiony w tak 
pogardliwy sposób, 

— 0! — mruknął — poczekaj, wiesz 
widocznie najlepiej, co wypada robić, 
ale do widzenia! 

Drzwi się zamknęły 1 Herr won 
Valterchoker pozostał za niemi, pa- 
trząc prosto przed siebie, nie mogąc 
zdać sobie dokładnie sprawy ze swo- 
jego położenia. 

Pociągnął wyżej jeszcze kaszmiro- 
wy swój szalik, wydostał cygarnicę, 
zapalił drugie cygaro i poszedł wolno 
ku West-End-Street. zp” 

— Zimny! — mruczał przez zaci- 
śnięte usta — zimry, a. nawet .bezczel- = 
ny. Historja o kurze, niosącej złote jas 
ja, to soble prosta bajeczka dla dzieci, 
jej sens moralny atoli trzeba miec za- 
wsze przed oczami. I pomyśleć tylko, 
że rząd tutejszy wyznaczył nędzną 
nagrodę stu liwrów za wykrycie taklej 
potwornej zbrodni, Jeżeli rozbójnicy 
zażywają spokojnie wolności, to tylko 
dzięki mniedołęstwu sprawiedliwości. 
Mój przyjaciel, to sprytny łotr, bardzo 
sprytny, wyjątkowo nawet sprytny! 
Ciekawym, czy hrabia Haugthon do- 
godniejszy dla mnie będzie od Henryka 
Dunbara. 


W poszukiwaniu przeszłości 


Herr von Valterchoker wsiadł do 
dorożki na Piccadilly t kazał się za- 
wieźć w jeden z najodleglejszych za- 
kątków Lambeth.. 

Powóż przejechał most Westmin- 
ster i wjechał pod arkadę kolei żela- 
znej Westminster-Road, blisko ` miej- 
sca, gdzie wznosi się Canterbury-Hallo- 
beme. 

Zatrzymał dorożkę pod arkadą, za- 
płacił stangreta, wysiadł i poszedł 
szybkim krokiem. 

Po chwili skręcił w matę, ciemną 
uliczkę, brudniejszą jeszcze od tej, 
z której wyszedł przed chwilą. 

Kilkoro dzieci, zebranych w gr» 
madkę, bawiło się na progu nędznogo 
jakiegoś sklepiku, którego atmosfera 
z powodu mieszaniny różnych odorów 
śledzi, mydła, sera i tytoniu była nie 
do zniesienia. 

Herr von Valterchoker rozpędzi! bez 
żadnej ceremonji gromadkę dzieci, ko- 
pigo je nogami, jakby jakie stado pro- 
sigt. 

Niestety, bodajby dzieci biedaków 
były choćby tak starannie pielęgnowa- 
ne, jak prosięta bogaczówi 

Rozpędził dzieci i wszedł do sklepu. 
Nie zważając wcale na właścicielkę, na 
dzięwczęta w pantoflach-i większe już 
dzieci. którę otaczały kontuar, poszedł 
dalej wąskiem przejściem pomiędzy 
stosam drzewa, a beczką melassy i o 
tworzył małe drzwiczki. 


Za temi drzwiczkami były schody 
tak wąskie, że obie ściany były zatłu- 
szczonę | wytarte, ramionami tych, co 
z nich schodzili albo wchodzili. Tak 
L,ly pisytem tiskie i Jak brudne, żę 


kto nie był.do nich przyzwyczajony, 
nie mógł poprostu odetchnąć. 

Stancja, do której wszedł klown, 
nie lepsze miała powietrze, zaciemnia- 
ły ja tumany pary, buchające z balji, 
ustawionej na ławce pod oknem. 

Kilka kolorowych koszul, mokrych 
jeszcze, wisiało na sznurku, praecią- 
gniętym przez całą izbę. Przy balji 
stała jakaś kobieta z rękami, zanu- 
rzonemi w brudnych mydlinach. Przed 
ogniem stał jakiś chłopiec w dziwnej 
jakiejś pozycji, bo oparty na rękach, 
nogi miał podniesione do góry. 

Kobieta odwróciła się, a chłopiec 
jednym zręcznym skokiem znalazł się 
w pozycji naturalnej, skoro tylko pod 
krokami Herr von Valterchokera za- 
trzeszczała nieokryta dywanem pod- 
toga. 

Kobieta miała lat około czterdzie- 
stu, była brudna i wynędzniała, chło- 
piec był chudy i blady, ale bardzo 
ładny I miał pewne podobieństwo do 
dumnej twarzy swego ojca Filipa 
hrabiego Haugthona, 

Poskoczył żywo do klowna, ale na 
pół drogi zatrzymał się, uderzony 
zmianą jego powierzchowności, 

— Jakżeś ty pięknie ubrany, mój 
wuju! Wyglądasz doprawdy na praw- 
dziwego dżentelmana. No, ale coś tam 
słyszał 9 moim ojcu, proszę cię, coś o 
nim słyszał? 

— Cóż ci mam powiedzieć o nim? 
— odpowiedział klown niechętnie 
wiesz już przecia wszystko, pojechal 
do Ameryki 1 .nie wróci, aż się, dorobi 
ogromnego majątku, a na to potrzeba 
czasu. 


„(Ciąę dalszy nastąpi). 
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On chciał się nawet poj 


Łódź, 11. 11. Jak donosi jedno z miej- 
scowych żydowskich piem, onegdaj odbyło 
się sensacyjne posiedzenie rady gminy ży- 
dowskiej w Łodzi, poświęcone budżetowi. 

Na posiedzeniu lem odczytany został 
list pos. Mincherga, w którym porusza on 
sprawę słynnego pojedynku Mincherg— 
dr. Krausz. Pos. Mincherg stwierdza, że 
fakt przysłania do niego przez dr. Krausza 
swoich przedstawicieli nie świadczy o tem, 
že dr. Krausz traktował ich jako swych ee- 
kundantów, zamierzając wyzwać pos. 
Mincberga na pojedynek za rzekomą obra- 
zę. Pismo to p. Mincberg ekierował do gmi- 
ny, ponieważ ta w swoim czasie zaprote- 
stowała przeciwko postępowaniu dr. Krau- 
sza, wychodząc z założenia, że wyzwanie 
na pojedynek jest sprzeczne z duchem reli- 
gji żydowskiej 

Po tym liście odczytano niemniej sen- 
sacyjne pismo adw, Wajcmana, w którem 
ten komunikuje, iż rezygnuje ze stanowi- 
ska wiceprezesa rady gminy. 

Następnie pos. Mincberg  zreferował 
budżet. Okazuje się, że został on przekro- 
czony o przeszło 16 tys. zł, Prezes gminy 
oświadczył, następnie, że być może, iż cały 
zarząd poda się do dymisji, gdyż ostatnia 
zarządzenia, redukująco opłaty za ubój ry- 
tualny do 50 proc. godzą w interesy gminy, 
zmniejszając jej dochody o 150 tys. zł na o- 
gólną sumę 600 tys. zł. Wprowadzenie w ży- 
cię obniżki opłat za ubój oznacza, zdaniem 
mówcy, całkowitą ruinę gminy. 

Sprawozdanie owe ma dwa niezmiernie 
ciekawe momenty. Po pierwsze ów żydów- 
ski pojedynek! Jak słusznie sprawozdaw- 
ca napisał dr. Krusz wyzwał na pojedynek 
posła Mincberga za naiwną obrazę — bo 
cóż może być za obraza pomiędzy Żydami? 


W kilku słowach 


Łódź, 11 listopada. 
W dniu wczorajszym odbyły się Uro- 


czystości związane z obchodem 17 rocz: 
nicy odzyskania niepodległości, Nastrój 
w calem mieście był poważny. Wedlug 


programu obchodu o godz. 9 odprawione 
zostały we wszystkich świątyniach nabo- 
żeństwa, a o godz. 10 w katedrze św. Sta- 
nisąława Kostki uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane przez ordynarjusza diecezji 
J. E. ks. biskupa Jasińskiego. Po nabo- 
twie ks, prałat Szahelski wygłos 
podniosłe kazanie. Na nabożeństwie obei 
mi byli przedstawiciele władz państwo- 
wych, wojskowych, samorządu oraz kon- 
sulowi: ństw obcych. Po uroczystem 
żeństwie w katedrze, o godz. 12 na 
Pl. Hallera odbyła się defilada, w której 
wzięły udział wszystkie organizacje 
łeczne, P. W. i W. F. wojsko, poli 
straž ogniowa, harcerze, oddziały Czerwo- 
nego Krzyża i t. d. O godz, 13 jako dal 
szą część uroczystości odbyło się otwar- 
cie autostrady Łódź — Łagiewniki. Dro- 
ga ta budowana była przez trzy lata, a 
przy robotach zatrudnionych było 600 ri 
botników. Koszt budowy wynosił 1.400 
tys. zł. Przy bramie triumfalnej przema- 
wiał inż. Rybołowicz, a następnie przed- 
stawiciele władzy,  poczem dokonano 
przecięcia wstęgi. W godzinach wieczor- 
nych w sali Teatru Miejskiego odbyła się 
Uroczysta akademja, z udziałem przedsta- 
wicieli władz i duchowieństwa. Po prze- 
mówieniach odegrane zostały fragmenty z 
„Wyzwolenia* i „Warszawianki“ Wy- 
Spiańskiego. 3 


Na ul. Złotej nieujawnieni dotychczas 
sprawcy, zabawiając się strzelaniem z 
floweru, postrzelili w klatkę piersiową 
?-letniego Edgarda Fkierta. Postrzeloni 
go Tikierta przewieziono w stanie ni 
przytomnym do szpiłala, Policja wdro- 
żyła dochodzenia. 


Na torze kolejowym przy wsi Łabu- 
dzice pod Łodzią na wóz Marcina Ja- 
strzębskiego majechał pociąg towarowy 
na przejeździe niestrzeżonym. Konie f 
wóz zostały roztrzaskane, Jastrzębski 
poniósł śmierć na AAA 


Ponieważ przedstawiciele związku za- 
wodowego włókniarzy odrzucili propozy- 
cje przemysłowców zarobkowych, pragną- 
cych wprowadzić poprawki do umowy 
zbiorowej, okręgowy inspektor pracy 
wezwał przemysłowców jeszcze raz do 
przedyskutowania tej sprawy. W związ- 
ku z tem wczoraj w Związku włókien- 
nictwa zatobkowego odbyło się wielkie 
zabranie, na którem omówiono sprawy 
dotyczące żądań przemysłowców. Po 
dłuższych obradach uchwalono następu- 
jącą rezolucję: 

„Na ogólnem zebraniu w dniu 10 
listopada 1935 r. po wysłuchaniu sprawo- 
zdania zarządu oraz przeprowadzeniu 
obszernej dyskusji postanowiliśmy cofnąć 
wypowiedzenie umów zbiorowych z dnia 
381 7 kwietnia 19%, zastrzegając sobie 
przeprowadzenie wysuniętych postulatów 
przy najbliższej rewizji umowy zbiorowej. 
sób grożba strajku w przemy- 
nhiczo + zarobkowym 
na pewien czas zażegnana* 


Czy Żyd Żyda może obrazić? Może być tyl- 
ko „handlowe" nieporozumienie! 

Na tem samem stanowisku stanął poseł 
Mincherg i „sekundantów* potraktował 
jako pośredników przysłanych na pertrak- 
tacje... „potargujemy się —ja trochę do- 
dam, on trochę opuści i wszystko będzie 
By git“! Oczywiście dr. Krusz wcale nieżle 
musiał znać posła Mincberga i zbyt nie na- 
rażał się na niebezpieczeństwo „wyzywając 
go na pojedynek”. Kruk krukowi oka nie 
wykole... 

Niemniej ciekawa jest sprawa owych 


150 tysięcy wpływających do kae gminy 
żydowskiej za ubój, Jak wiadomo, cała 
mięso pochodzi z uboju rytualnego — i to 
konsumowane przez Żydów i to sprzeda- 
wane ludności chrześcijańskiej! Zatem do- 
słownie gmina żydowska równoważyła 
swój budżet dzięki haraczowi, ściąganemu 
przez żydowskich szczurów od chrześcijan! 
Obecnie dochody te zostały zredukowane 
o połowę, ale 75 tysięcy ło też ładny ka- 
wał grosza! I my to będziemy wpłacali — 
jest to wyraźny podatek, płacony przez pol- 
ską ludność żydowskim instytucjom! Czy 


edynkować! 


Echa zatargu pomiędzy dr. Krauszem, a posłem Minchergiem — Kto utrzymuje gminę żydowską? 


nie czas wreszcie skończyć radykalnie z 
tem barbarzyństwem i z haraczem na rzecz 
gminy żydowskiej?! Jeśli Żydzi nie chcą 
jeść mięsa zwierząt, o ile te nie będą umę- 
czone przez rzezaków, to niech nie jedzą. 
Ale „oni“ będą jeść, tak jak jedzą w całej 
Europie. Bronią zaś uboju rytualnego, bo 
to-daje im kolosalne dochody, bo jeśli ubój 
rytualny będzie zniesiony, to, zachwieje się 
budżet gminy żydowskiej! Tu nie chodzi o 
rytuał, lecz o kasę! Żydostwu potrzebne są 
pieniądze od chrześcijańskich konsumen- 
tów mięsa! 


Mistrzostwa w gimrastyce 


W Warszawie rozegrano w niedzielę 
mistrzostwa Polski w gimnastyce organi- 
zowane przez Sokoła, Na starcie stanęło 29 
druhów i 24 druchen z całej Polski, 

Zawody stały na wysokim poziomie i 
były zarazem eliminacją przed spotkaniem 
Polska — Jugosłowja w dniu 1 grudnia w 
Warszawie. 

W wieloboju męskim obejmującym ćwi* 
czenia na drążkach, poręczach, kółkach, na 
koniu w szerz z łękami, w skokach przez 
konia i ćwiczeniach wolnych, zwyciężył 

Dołowy z Warszawy 173 p., 2. Breguła 
(Bogucice) — 172.9, 3. Mackiewicz (W) — 
171,2, 4. Pierzykowski (W) — 170,3, 5, Le- 
wicki (Kraków) — 169, 6, Radojewski (Po- 
znań) — 164,8, 7. Pradela (Siemianowice) 


Gry sportowe 


W związku z zatargiem w Polskim 
Związku Gier Sportowych na tle ostai- 
nich mistrzostw w szczypiorniaku, za- 
rząd P. Z. G. S. po przeprowadzeniu do- 
chodzenia, postanowił ukarać przewod- 
niczącego wydziału gier i dyscypliny 
Zygmunta Nowaka za niesportowe za- 
chowanie się i ciężką obrazę sędziego, 
jednoroczną dyskwalifikacją jako dzia- 
łacza na terenie gier sportowych oraz 
skreślenie z listy sędziów P. Z. G. S. 
P, Twardo z A, Z. S. za niesportowe za- 
chowanie się i pogróżki wobec sędziego 
został ukarany jednoroczną dyskwali 
fikacją jako zawodnik i zawieszony w 
czynnościach kapitana drużyny A. Z. S. 

Poznańskie K. P. W. które najbar- 
dziej pokrzywdzone zostało w mistrzo- 
stwach w szczypiorniaku, wskutek po- 
ciągnięć p. Nowaka, postanowiło swego 
czasu wycofać swoją drużynę z wszyst- 
kich rozgrywek organizowanych przez 
PZGS ` Ustąpili również wszyscy 
członkowie K. P. W. z władz poznań- 
skiego okręgu gier sportowych, a mia- 
nowicie p. mg. Pater ze stanowiska 
prezesa, p. Białkowska ze stanowiska 
sekretarki, p. Łój ze stanowiska skarb- 
nika, p, Nowak ze stanowiska wicepre- 


CHMIELEWSKI 


— 164,1 

Mistrzostwa Polski pań w wieloboju 
zdobyła Skirlińska (Kraków) 83,7, 2. Sie- 
rońska (Świętochłowice) — 81,7, 3. Mackie- 
wiczówna (Warszawa) — 79,7, 4. Stępińska 
(Kraków) — 79, 5. Szkudlarska (Poznań), 
6. Krukowa. (Warszawa), 7. Wisłowska (W) 
i Osadnikówna (Załęże), 

Indywidualnie zdobył Radojewski mi- 
strzostwo Polski w skokach przez konia, 

Poziom zawodów był bardzo wyrówna- 
ny a klasyfikacja miejsce wykazuje różni- 
ce dziesiątych punkta. 

Jadwiga Wajsówna w skoku przez 
konia zajęła drugie miejsce. Dobrze za- 
prezentowała się Ślusarzówna z Pozna- 
nia, która jednak zajęła miejsce niepurk- 
towane. 


zesa i p. Sadlik ze stanowiska prze- 
wodniczącego komisji rewizyjnej. 


Pięściarstwo 


Rotholc przegrywa z Czortkiem. Mecz 
o mistrzostwo Warszawy pomiędzy Skodą 
a Gwiazdą, zakończył się wysokiem zwy- 
cięstwem Skody w stosunku 14:2. Gwiazda 
przegrała wszystkie spotkania, a zdobyła 
2 punkty walkowerem ze względu na nad- 
wagę Laskowskiego w wadze muszej, Na- 
wet walka Rotholca z Czortkiem dała zwy- 
cięstwo Czortkowi. Wynik ten zresztą wy- 
wołał burzliwe protesty na widowni. Nie 
zmieniło to sytuacji, że porażka Rothclca 
była zasłużona, Czortek bowiem miał lek- 
ką przewagę punktową. 

W poszczególnych wagach osiągnięto 
następujące wyniki: w wadze muszej — 
Zausznicki (Gwiazda) wygrał walkowerem 
z powodu nadwagi Laskowskiego (Skoda). 
W walce towarzyskiej zwyciężył również 
Zausznicki. 

Atrakcja wieczoru — epotkanie Czortka 
z Rotholcem — stało na bardzo wysokim 
poziomie. Pierwszą rundę wygrał Rotholc, 
Czortek znalazł się nawet raz na deskach. 
Druga runda była remisowa, w trzeciej i 
czwartej zaznaczyła się już lekka przewa- 
ga Czortka, któremu też przyznano zwy- 
cięstwo na punkty. Gwałtowne demonstra- 
cje publiczności żydowskiej przeciwko te- 
mu orzeczeniu nie ustały prawie do koń- 
ca meczu. 

W wadze piórkowej Kozłowski (S) wy- 
grał na punkty z Koenigsweinem, 

W leukiej Bąkowski (S) wypunktował 
Cukiermana. 

W półśredniej Seweryniak (S) pokonał 
z trudem Goldsteina. 

W średniej Matuszewskiemu (S) nie- 
słusznie przyznano zwycięstwo nad Ro 
senbergiem, 

W półciężkiej Garstecki (S) znokauto- 
wał w czwartej rundzie 'Cebulaka. 

W ciężkiej Chojnacki (S) wygrał wal- 
kowerem z powodu braku przeciwnika. 


Protest „Polonji* warszawskiej w spra- 
wie decyzji WOZB nakazującej powtórze- 
nie meczu ze Skodą został odrzucony, No- 
wa rozgrywka wyznaczona została na naj- 
bliższą niedzielę. 


W Krakowie „Wawel“ zwyciężył „War- 
szawiankę* w stosunku 8:6, W wadze 
lekkiej Chrostek pokonał mistrza Polski 
Polusa, 


W niedzielę zarząd pomorskiego 0. Z. 
B, zweryfikował drużynowe mistrzostwo 
Pomorza, przyznając tytuł mistrza byd- 
goskiej „Astorji* Równocześnie zarząd 
chce, by Pomorze reprezentowane było 
w mistrzostwach bokserskich Polski przez 
najlepszą drużynę i dlatego wyznaczył w 
Bydgoszczy dodatkowe spotkanie pomię- 
izy gdańską „Gedanią* a „Astorią”. Zwy- 
tięzca tego meczu bronić będzie barw Po- 
morza w mistrzostwach Polski, 5 
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Sport w Łodzi 


Zapasy, W niedzielę odbył się pierwszy 
w bież, sezonie mecz w zapasach pomiędzy 
zespołami I, K. P, i Sokoła, zakończony wy- 
sokiem zwycięstwem I. K. P. w stosunku 
16:5, Wyniki poszczególnych spotkań były 
następujące: W wadze koguciej Rybak (S) 
zwyciężył przerzutem przez biodro Sado- 
kierskiego (L K. P.) w 8 minucie, zdobywa- 
jąc pierwsze punkty dla swych barw, w 
wadze piórkowej Pawlicki (I. K. P.) poko- 
nał już w 40 sekundzie przednim suplesem 
Andrzejewskiego (S), w wadze lekkiej Ig- 
naezewski (S) zwycięża na punkty dosko- 
nale broniącego się Jagodzińskiego (I. K. 
P.). W wadze półśredniej Piasiński (I, K. 
P.) zwyciężył w półtorej minuty przerzu- 
tem Sowińskiego (S), w wadze średniej Ja- 
kubowski (I, K. P.) zwyciężył w 1 min.'10 
Bek. przerzutem przez biodro Szmidtkego 
S), w wadze półciężkiej Slicki (I. K. P.) 
zwycięża walkowerem z powodu zrezygno- 
wania z walki przez Szpajzliera (S), w o 
statniej walce w wadze ciężkiej Mateja (I. 
K. P.) wygrywa swoje spotkanie walkowe- 
rom z powodu braku przeciwnika 

Union - Turing — P. T. C. 3:0 (2:0). W 
niedzielę odbyt się w Pabjanicach towa- 
rzyski mecz piłkarski pomiędzy Union- 
Turingiem a miejscowym P, T. C, który 
zakończył się zwycięstwem gości w ŝto- 
sunku 3:0. Łodzianie przez cały czas za- 
wodów przewyższali gospodarzy technicz- 
nie, mając znaczną przewagę. Dopiero dru- 
ga część meczu przyniosła grę otwartą i 
wyrównaną. Pomimo tego gościom udaje 
się strzelić jeszcze jedną bramkę i ustalić 
wynik dnia. Zainteresowanie meczem jak 
na Pabjanice, wielkie bowiem publiczności 
było około tysiąca. Na przedmeczu ju- 
niorzy P. T. C.pokonali juniorów Kruszen- 
dera w stosunku 2:1 (1:0). 
Lekkoatletyczna zaprawa zimowa. Jak 
nas informują, z dniem 13 b. m. rozpoczy- 
na się zaprawa zimowa lekkoatletyczna 
dla pań i panów. Treningi odbywać się bę- 
dą dwa razy w tygodniu: w poniedziałki 
i środy od godz. 19 do 20 w sali gimna- 
stycznej 29 p. S. K. Na zaprawę mogą tyle + 
ko uczęszczać zawodnicy (czki) klubów 
zrzeszonych w P, Z. L. A. Ćwiczenia te od- 
bywać się pay Imienne zgło- 
szenia na ten kurs należy prześlać do 
kancelarji miejskiego komitetu w. f. 


